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Gazeta Narodowa będzie wycho- | patrywały się, kiedy z niewiarą albo mil- 


dzić od 1. stycznia w tym samym forma- 
cie i pod tąż samą co obecnie redakcją. 


©prócz tego po każdej niedzie- 
li i po święcie uroczystem wy- 
chodzić będzie regalarnie półar- 
knszowy dodatek, który i pocz- 
towym prenumeratorom osobno 
rozsyłany będzie. 

Gazeta Narodowa stałych obecnie ma 
korespondentów: w Paryżu, Londy- 
nie, Wiedniu, Konstantynopolu, 
Warszawie, Poznania i Krakowie. 

Prenumerata zostaje taż sama co do- 
tąd. W miejscu kwartalnie 3 zir. 60 
cent., miesięcznie I złr. 26 cent, w ca- 
łem państwie austrjackiem z przesyłką 
pocztową rocznie E8 zir., półrocznie 9 złr., 
kwartalnie 4 złr, 50 cent. Za granicami 
Austrji z przesyłką pocztową: do Francji, 
Belgji i Szwajcarji kwartalnie 20 franków, 
do Anglji E6 szylingów, do całych Włoch 
20 lirów, do Niemiec 4 talary. 

Wraz z Gazetą Narodową można 
prenumerować Dziennik Literacki,wy- 
chodzący dwa razy na tydzień w dużym 
arkuszu, pod redakcją Jana Dobrzańskiego. 
Dziennik Literacki jest uzupełnieniem Gazety 
Narodowej, na polu historji i literatury roz- 
wijając te same zasady. 

Preuumerata miejscowa na Dziennik Li. 
teracki kwartalnie 2 złr. AO kr. w. a.; 
prenumerata pocztowa rocznie 10 złr. 50 
kr., półrocznie % złr. 30 kr., kwartalnie 
2 złr. J0 kr. w. a. "ze 

Do prenumeraty na Gazetę Narodową 
można dołączać zaliczkę w kwocie 1 złr. 
w. a. na dzieło Jana Stuart'a Mill'a 
„O WOLNOŚCI“ przełożone z angiel- 
skiego przez p. Jaljasza Starkla. 
Dzieło to odbiorą szanowni prenumeranci 
z początkiem stycznia 1864 r. Cena księ- 
garska tegoż będzie po wydrukowaniu zna- 
cznie podniesioną. 

Od dnia 16. grudnia tak urządzona jest 
expedycja pocztowa (razeły Narodowej, iż 
jedynie pocztom przypisać należy, jeżli 
numera Gazety Narodowej w należytym 
czasie nie dójdą prenumeranta. 

Miejscowym we Lwowie prenumeran- 
tom może być Gazeta Narodowa odnoszona 
zaraz po jej wyjściu codzień do domu, za zło- 
żeniem miesięcznie przez mieszkających w 
mieście 15 cnt., na przedmieściach 25 cnt. 

Dla uniknięcia przerwy w od- 
bieraniu Gazety uprasza się o 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 


Zwrot ku zgodzie. 


Kilkanaście miesięcy miłezało polskie 
dziennikarstwo galicyjskie o kwestji ruskiej — 
nie przeto aby walka, tocząca się śród pło- 
mieni i rzek krwi najszlachetniejszej o mie- 
dzę w ziemiach bratnich, całą naszego dzien- 
nikarstwa i publiczności uwagę zabsorbowała, 
kwestja bowiem ruska objęta była także w 
pobudkach i celach tamtej walki, w wyrazach 
i czynach daleko dobitniejszych i donioślej- 
szych niż w Galicji. Inna wcale była przy- 
czyna tego milczenia. Czy było to winą obo- 
pólną tak dzienników polskich jak ruskich, 
czy jednych z nich, czy wreszcie inne były 
pobudki -— dość, że jak wiadomo po- 
wszecbnie, spory między Rusinami i Pola- 
kami w Galicji, z jednej czy drugiej strony, 
przeszły już na pole niemal nienawiści, gdzie 
już niejeno słowa i pisma, ale czyny najdo- 
bitniejsze, nie byłyby zdołały stać SIĘ roz- 
jemcami. Wypadało dziennikom polskim za- 
milknąć, ażby uciszyła się wrzawa i przyszła 
chwila spokojnego namysłu. Polskie dzienni- 
karstwo galicyjskie milczało, chociaż boleść 
dojmowała nieraz serce do najżywszego, jak 
organa ruskie na sprawę polską, na Polaków, 
na krew lejącą się z ran pobratymczych za- 


czeniem przyjmowały manifest jagny co do 
zasad ogólnych walczącej Polski do Rusi, 
powołanej także pod broń, i złotą hramotę, 
równie jasną co do stanowiska tej Polski do 
tej Rusi pod względem społecznym i pan- 
stwowo - politycznym, owo nareszcie pisma 
Rządu narodowego do Herzena, w którem 
trzem składowym częściom walczącej Rze- 
czypospolitej przyrzeka wolność autonomi- 
czną, posuniętą nad wolność federacyjną aż 
do wolności oddzielenia się po skończeniu 
walki. Polskie dziennikarstwo galicyjskie mil- 
czało, chociaż wbrew takim dokumentom ru-- 
skie organa galicyjskie — które ignorowały 
dotąd Ruś zakordonową — nagle występując 
wrzkomo w jej obronie, Polsce walczącej 
dziwne, a łagodnie powiedziawszy, urojone, 
podstępne przypisywały zamiary, jak gdyby 
obecna Polska walcząca była tą jeszcze Pol- 
ską szlachetczyzny, która ją w przepaść dłu- 
giego upadku politycznego potrąciła. Polskie 
dziennikarstwo galicyjskie milczało, kiedy ru- 
skie organa galicyjskie za pismami moskiew- 
skiemi i moskiewsko - panslawistycznemi po- 
wtarzały wszystko, co tylko przeciw sprawie 
polskiej dało się niekorzystnego z stanowisk 
błędnych powiedzieć, kiedy walczącym Pola- 
kom najbliższej ich pociechy, laurów zwy- 
cięztwa, idąc za biuletynami Moskwy, odma- 
wiały. 

Dziennikarstwo galicyjskie polskie było 
przekonane, że chwila spokojnego namysłu 
dla organów ruskich prędzej czy później 
przyjdzie, "u"potom "fakta" same  przemówią 
jaśniej do ich przekonania, niż słowa choćby 
najgorętsze, najszczersze — najprzód co do 
stanowiska Polski walczącej do zakordono- 
wej Rusi, a konsekwentnie pośrednio, co do 
stanowiska Polaków i Rusinów w Galicji. 

Z drugiej strony W tej nadziei polskie 
dziennikarstwo galicyjskie pomijało to niefor- 
tunne zapatrywanie Się organów ruskich na 
sprawę polską, aby nie rozżarzać goryczy w 
sercach swoich czytelników Polaków, aby o- 
wszem echa waśni niedawnej zatarły się w 
ich pamięci, i utorowała się droga ku zgo- 
dzie, która rychło przygotować się i dopeł- 
nić musiała. Gdyby powstanie już w całym 
programie swoim zwyciężyło, nie mieliśmy 
ani słusznych ani rozumnych powodów są- 
dzić, aby walcząca dotąd rzeczpospolita po- 
dała organom ruskim galicyjskim pochop sta- 
wać jako oskarżyciele. w imieniu Rusi zakor- 
donowej, a tem mniej aby go dawali Polacy 
galicyjscy w stosunku do braci swojej ruskiej 
w Galicji. Gdyby powstanie nie zwyciężyło 
do kilku miesięcy, jasną było jak na dłoni, 
że Moskwa, zaślepiona tryumfem czasowym, 
pozornym, weźmie się swoiin sposobem, t. j, 
wytępieniem do rozwiązania kwestji ruskiej 
za kordonem , nietyle niebezpiecznej dla niej 
co polska , ale daleko nienawistniejszej. W 
tym wypadku łatwo było przewidzieć, że ru- 
skie organa galicyjskie porzucą swoje sym- 
paje panslawistyczne dla Moskwy, i temci 
goręcej a jako zawiedzione temci namiętniej 
wystąpią w obronie swoich rodaków. W tym 
wypadku łatwo było przewidziec, że już sa- 
ma wspólna nienawiść, a więcej jeszcze wspól- 
ny interes zbliży, pogodzi, zjednoczy Pola- 
ków i Rusinów tak za kordonem jak i w 
Galicji. 

Gdyby spełniło się było już przypuszcze- 
nie pierwsze, zgoda — naszem najwewnętrz- 
niejszem przekonaniem — byłaby już nastą- 
piła dotąd. Tymczasem jednak powstanie je- 
szcze nie zwyciężyło , ale i bynajmniej nie 
upadło, owszem rozwinęło się w sprawę eu- 
ropejską, która rozwiązaną być musi. Moskwa, 
zaślepiona pozornem powodzeniem wewnątrz 
a rozjuszona interwencją zagranicy, uwięziła, 
wywiozła lub wywołała kilkudziesięciu patrjo- 
tów ruskich, a niebawem potępiła i zakazała 
wszystko, co tylko było samodzielnym obja- 
wem narodowym Rusi. 

Już przedtem poczynał się w kierunku 
Słowa objawiać nieznacznie pewien zwrot 
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LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco do Gasety Narodewej we Lwowie. — LISTY 
reklamacyjne nie zapleczętowane nie ulegają frankowanin 
Qgloszenia, odezwy, uwiadomienia I doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują sie w wydawuictwie „Gazety 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza 6 cent., a na opłatę stęplową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie 


przycbylniejszy ku Polakom. W skutek wia- 
domej odezwy Ukrainca wypowiedziało Sowo 
swoją sympatję Moskwie, a Meta jasno i wy- 
rażnie oświadczyła, że Ruś nie ma nie 
wspólnego z Moskwą. W najnowszym zaś cza- 
sie Słowo w num. 98. z d. 23. grudnia w 
artykule wstępnym podało rękę Polakom. 
Wobec zdemaskowania się Moskwy względem 
Rusi, wobec szczerych artykułów i korespon- 
dencyj, zamieszczonych ostatniemi czasy w 
kwestji ruskiej w Gazecie Narodowej, uznaje 
Polaków, — niegdyś „sąsiadów* — za braci 
Rusinów. 3 

„Dzisiaj nie czas pisze Słowo -— złe 
złem odpłacać. Dzisiaj, kiedy cały naród pol- 
ski, utraciwszy tyle mienia i tyle członków 
swoich szłachetnych, tak grubą okrył się bo- 
leścią, dzisiaj wypada z rąk pióro, gdyby 
kto z nas zasiadł teraz do wyrzucania Po- 
lakom przeszłości... Kiedy już i dzienniki i 
przedniejsi mężowie polscy przychylniej prze- 
mawiać zaczynają dla naszej narodowości: 
byłoby według naszego zdania skrajnem nie- 
pojęciem obecnej sytuacji, ulżyć wspólnym 
naszym nieprzyjaciołom wjadanie się w samo 
serce słowiańskiego życia przez płonne ja- 
kies odżuwanie  nieforlunnej przeszłości... 
Powiemy „zdorow bud'* każdemu, kto będzie 
tego godzien i kto autonomii naszego życia 
ruskiego się nie sprzeciwi,...** 

Nie mamy ani przyczyny ani serca, po- 
dejrzywać to podanie nam ręki, ile że pe- 
wni jesteśmy siebie, iż my nie podamy po- 
chopu, aby Rusini kiedyś powiedzieć mogli 
nam po słuszności; t jakę nie byliśmy godni 
tego bratniego „„zdorow bud“ Wspólna bo- 
leść rzuciła nas, tak długo krzywo na siebie 
patrzących braci w ramiona. Wspólny interes 
połączy nas jeszcze ściślej, najśeiślej. Do 
wspólnej pomocy jesteśmy sobie najbliżsi — 
i jedyni! 

Jeżeli głosy naszej gazety przyczyniły się 
do tej zgody, to cieszy nas to temci więcej 
a nawet głównie dla tego, iż nie były one 
głosami lużnemi, osobistemi, redaktorów i 
korespondentów — ale głosem całego kraju. 
Bo gdzie u Polaka nie przemówiło dotąd 
serce, to rozum, to patrjotyzm choćby naj- 
wątlejszy przemówił. To coraz więcej po- 
wszechne rozjaśnienie obopólnego stanowiska, 
daje właśnie gwarancję, że te uciecha nasza 
ma podstąwy wszelkie trwałości; wszelkie 
najogtrzejsze, byle szczere rozpatrywanie te- 
go stanowiska tem gruntowniej zgodę umo- 
cni. Nie zdałoby się na nie dowodzenie, kto 
tej zgody potrzebuje więcej, Rusini czy Po- 
lacy ; wyznajemy tylko otwarcie, nie zdanie 
nasze osobiste, ale głos polskich ziomków 
naszych, że Polacy jej szczerze, rzetelnie i 
jawnie pragną. Jeżeli Rusini puszczają w nie- 
pamięć swoje żale i krzywdy, to Polacy już 
naprzód ı ślady swoich uraz zatarli. Jeżeli 
Rusini rzucają się w nasze objęcia, to my 
Juz2Smy dawno .z otwartemi czekali ramio- 
nani. ą 


Sprawa polską za zagranicą. 


Odezwa centralnego komitetu francuz 
kigo dla spraw polskich. „Do przyjaciół 
Pilski! Do przyjaciół sprawiedli- 
wci i ludzkości we Francji! 

Nadciągnęła zima, sroga zima Północy, ze 
swą drużyną nędzy rozmaitej, jaka się przyłączy 
de okropności wojny nielitości ej. 

Powstanie polskie, odbieżane dotąd od Eu- 
roy, za którą walczy, wojując gołemi niemal 
ręoma przeciw czerni zbrojnej barbarzyńców, 
dzerzących wszystkie fortece, wszystkie miasta 
P.lski, powstanie polskie dotrwało i trwa nie- 
ułannie, podtrzymywane cudami poświęcenia 
bz przykładu i bez granie, sprzysiężeniem ca- 
łgo narodu, dobrowolnem na ołtarzu ojczyzny 
olarowaniem się wszystkich stanów, wszystkich 
warstw, wszystkich klas. 

„Lecz siły Polski wyczerpują się z dniem 
kiżdym. Wróg, co niegdyś podstępem i przemo- 
c. obalił państwo polskie, toczy obecnie wojnę 
jż nietylko przeciw ciału politycznemu, lecz 
pzeciw społeczeństwu, przeciw familii, przeciw 
Bmieniu i całej ludzkości, łącząc srożenie się 
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niszczycielskie hord tatarskich z umiejętnością 
stanu i administracyjną, usiłuje przez zagładę 
wszelkich praw cywilnych i grabież wszystkich 
majątków, wysuszyć źródła, z których ezerpie 
soki opór narodowy; rujnuje właścicieli i 
kupców, wyłudoia stolicę , wywozi tłumami lu- 
daość wsi leśnych, wydziera lub niszczy zapasy 
zboża i narzędzia rolnicze, wzbrania sprzedaży 
sukni zimowych ku użytkowi klasy włościań- 
skiej, aby przykryć powstańców całunem Śmier- 
telnym, rozpostartym przez nędzę i zimno na cały 
naród. 

Nędza i zimno oto pomocnicy, których usłu- 
gi podnoszą już dzienniki moskiewskie z ohy- 
dns radością, łącząc ich z kozakami i katem, 

Środków i odzieży dla oddziałów bohater- 
skich, które nieustannie się odnawiają aby wa: 
czyć i umierać! 

Czego nie mogą im dać bracia ich, zrabowa- 
ni, proskrybowani, powleczeni na Sybir, niech 
im dadzą przyjaciele za granicą, przyjaciele spra- 
wiedliwości i ludzkości! Niech skromni (simples) 
obywatele pospieszają uzupełnić w miarę sił 
swych to, czego nie czynią mocarstwa, to cojak 
się ciągle spodziewamy uczyni Francja! 

W imię wszystkiego co jest świętem na tej 
ziemi, zaklinamy tych wszystkich, którzy czują 
w sercu swem obelgi, zadawane codziennie cy- 
wilizacji przez potworne sceny, zaklinamy ich 
by protestowali wspaniałomysłnem wspieraniem 
przeciw mordom, deportacjom tłumnym, przeciw 
hańbieniu kobiet, kradzieży i powszechnemu pu- 
stoszeniu, podniesionemu do systemu rządowego. 

Paryż 15. grudnia 1868. Książę Eugeniusz 
d'Harcouri, prezydent.“ 


Przegląd polityczny. 


Francja. Monitor z dnia 24. b. m. przyta- 
cza slowa Timesa, iż Anglia jakkolwiek nie bra- 
łaby udziału w kongresie, przecież byłaby za- 
dowoloną, gdyby cesarzowi Francuzów udało się 
urzeczywistnić swoje plany. Przytacza również 
wyrazy Suna, który nazywa plan cesarski „szla- 
chetaym i wielkodusznym, chociaż niewykonal- 
nym.* 

Z wielką bacznością śłedzi rząd francuski 
objawy narodowe na rozmaitych punktach Eu- 
ropy. Książę Napoleon wybiera się do Turynu 
na krótkie odwidziny. Dzienniki poczynają zaj- 
mować się przemową noworoczną cesarza, Dzien- 
nikarstwo francuskie wysłało kilku koresponden- 
tów do Wenecji, i niemasz numeru, gdzieby nie 
było wzmianki o przygotowaniach wojennych 
we Włoszech, o spisach ochotników itd., chociaż 
słychać także, iż z Tuillerjów wyszła do Turynu 
przestroga, aby się Włochy miarkowały w swych 
zapędach. J. Montebello, konsystujący w Rzymie 
miał zażądać pomnożenia załogi francuskiej tam- 
że o 6000. y 

Opozycja w ciele prawodawczem, licząca wraz 
z p. Pelletanem, którego wybór powtórny tym ra- 
zem przyjęto, 35 członków, rozpadła się istraciła 
karność, do której p. Thiers chciał ją przyzwyczaić. 
Przy Thiersie zostało się zaledwo 12 wiernych. 

W Meksyku postanowił rząd francuski me- 
todą algierską zorganizować 60 tysięcy wojska 
z krajowców pod dowództwem oficerów Francu- 
zów, i w tym celu ministerjum wojny porobiło 
już przygotowania. A 

Anglia. Doniesienia z Indji Wschodnich prze- 
konują, że powstanie przybrało tam daleko wię- 
ksze rozmiary, niż sobie Anglicy w Europie wy- 
obrażali. Pokazuje się, że pokolenia górskie o- 
taczają zewsząd posternnki angielskie, wiodące z 
niemi dzień i noe bój podjazdowy, w którym 
Anglicy i ich żołnierze tamtejsi nie odnieśli ża- 
dnego jeszcze zwycięztwa, lecz natomiast zna- 
czne straty, osobliwie w oficerach. Miał zginąć 
jen. Chamberlain, a w jednej potyczce d. 30. 
października poległo 212 żołnierzy i ośmiu ofi- 
cerów europejskich. Z Bombaju wybiera się sam 
główno dowodzący sir Hugh Ruse na wyprawę 
w góry, lecz dzienniki angielskie bardzo niedo- 
wierzająco spoglądają na te usiłowania. Powsta- 
nie w Indjacb jest dotkliwym szachem w poli- 
tyce angieiskiej. 

Znany powieściopisarz dr. William Thacke- 
ray umarł. O wniosku konferencji przedkongre- 
sowych pana Drouin, powiadają Times: „Nie- 
wiemy, Czy mamy przed sobą serjo propozycję, 
czy tylko środek wycofania się zgrabnego z hi- 
storji kongresowej.“ 

Włochy. Z listu Menottego Garibaldege 
wydrukowanego w Popolo & ltalia pod datą 
21. b.m., wyjmujemy następujące wyrazy” n4dro- 
wie mego ojca jest wyśmienite. Prześ0Adza się z 
on po wyspie, wsparty jedynie n”A8ce, i spo- 
dziewa się na wiosnę być przy”WA8, (list adre- 
sowany do p. Giulio Rizzim Jednego z najtęż- 
szych członków stronni"Wa ruchu) w ostatnich 
bitwach o niepodlegleśt.* W Neapolu rozstrze- 
lano jednego ze słsWniejszych opryszków Fran: 
ciszke Il., (graw. W ogóle spokój w Neapoli- 


tańskiem wraca. W samym Neapolu mnóstwo 


wma być wojska, rekrutów, a wszystko o niczem 


mie mówi jak tylko o wojnie na wiosnę. 
~ Giornale di Roma ogłasza wyrok inkwizy- 


4 
%; ~ gji rzymskiej, z d. 21. b. m., skazujący opata 


Piotra Morgini, proboszcza w Lombardji na klą 
twę wielką zą kilka broszur, skierowanych prze- 
ciwko świeckiej władzy papieża. 

Dania. O podaniu się do dymisji minister- 
stwa Halla telegramy niemieckie chociąż nito 


= czerpały z półurzędowego dziennika Dagbladet, 


prawie całkiem fałszywe i niedokładne roznio- 
sł po Europie wiadomości. Dziennik ten pisze d. 
27, b. m: 

„Całe ministerjam Halla podało się wczoraj 
do dymisji, którą też król przyjął. Tutejsi po- 
słowie obcy na rozkaz swych rządów wywarli 
na królą nacisk w ostątnich dniach. Gabinetowi 
naszemu miano zakomunikować, iż skoro kon- 
stytucja listopadowa nie zostanie zniesioną lub 
przysajmuiej ząsuspendowaną. Prusy oświadczą, 
że traktat londyński już ich więcej nie wiąże, 
1 że bezzwłocznie rozpoczną wojcę z Danią. 
Auglia i Moskwa dodały, iż aniby mogły ani 
chsiały w razie takim pomagać jakokolwiek 
Danii. Co Francja powiedziała, niewiadomo. 
Od Szwecji i Norwegii niemasz jeszcze żadnego 
przyrzeczenia obowiązującego, czyby w razie tą- 
kim poszły Danii na pomoe. W takich okoli- 
cznościąch król życzył sobie, aby spróbować, 
czy Rada państwa nie przyzwoli na „odroczenie* 
konstytucji nowo wydanej dla Danii i Szlezwiku. 
Radę państwa musiano dlatego bezzwłocznie ze- 
brać ua posiedzenie nadzwyczajne. Ministerjam 
wszakże ze swej stropy uczuło się w niemo- 
źności, przyjąć ma siebie odpowiedzialność za 
krok taki. Było ono gotowe wziąć na siebie 
konsekwencje całej swej poprzedniej polityki i 
przyjąć wojnę, którą Prusy grożą, choćby nawet 
przyszło Danii walczyć samej. Ponieważ król nie- 
zgadza się z tem widzeniem rzeczy, a minister- 
stwo uważa za rzecz niestosowną. zmienić swe 
dotychczasowe stanowisko, podało się więc wczo- 
raj do dymisji, którą król przyjął, widząc że 
w zasądzie nie zgadza się z niem. Król zanim 
przyjął dymisję, udawał się do rozmaitych człon- 
ków prawicy w Radzie państwa i prosił ich, aby 
mu byli pomocni w utworzeniu gabinetu, repre- 
zentującego całe państwo. Osoby te jednak, a 
między nimi Andrä, nie przystały na życzenie 
króla. Słychać, że Rada państwa najwyższym 
rozkazem została zwołaną na poniedziałek naj- 
bliższy (28) na nadzwyczajne posiedzenie. Nie 
wiadomo jednak czy rozkaz ten jest kontrąsy- 
gnowany i przez kogo.“ 

Moskwa. /nwaltd z dnia 24. b. m. ma ko- 
respondencję żandarmską z Warszawy, w której 
rozpowiada szeroko o odkryciach, jakie policja 
poczynić miała przy rewizji dworca warsz. wied. 
kolei, gdzie w biurze technicznem miało się co- 
dziennie o godzinie 10. zrana schodzić kilka o- 
sób, stojących w związku z organizacją narodo- 
"a. Miano tam znaleźć kilka pakietów, opatrzo- 
nych pieczęcią polskiego sekretarza stanu, które 
miały właśnie odchodzić bądź na prowincję bądż 
za gramieę. Z papierów ma się okazywać, że i 
prowincje polskie, bertu austrjackiemu i pruskie- 
mu podległe, mają być „wciągnięte do powsta- 
aia,“ co poświadeza mianowicie dokument z na- 
pisem: „Instrnkeja dla komisarza oderwanych 
prowineyj polskich poza obrębem Moskwy.“ (Mi- 
mochodem mówiąc, komisarz taki nie istnieje 
wcale; p.r.) Prócz dłagiej instrukcji dla księcia 
Czartoryskiego i innych dokumentów, z których 
policja moskiewską ma się bardzo radować, znaj- 
duje się nito rachunek jakiegoś komisarza, któ 
ry między iunemi za kupno trncizny pobiera 500 
rs. Nie potrzebujemy, zda się, zaprzecząć tym 
wymysłom. 

Carskim ukazem polecono puścić w obieg 
świeżych banknotów za 3 milionów rs. Inny ukaz 
nakłada cło wchodowe po 50 kopijek od puda 
na wszystkie przedmioty, służące do oświetlenia. 


Ustęp z rozpraw francuzkiego ciała 
prawodawczego. Z doniesień telegraficznych 
wiądomo już, że sprawa pożyczki 300 milionów 
została na posiedzeniu ciała prawodawczego dnia 
24. b. m. rozstrzygnięta na korzyść rządu. Po- 
prawka bowiem pana Tbiersa, aby przyzwolić 
tylko na 100 milionów, upadła mimo gruntownej 
mowy, jaką deputowany ten popierał swój wnio- 
sek, i mimo przemówień tak znakomitych dia- 
lektyków, jakimi są pp. Picard i Ollivier, odda- 
wna członkowie opozycji. 

P. Thiers bronił swego wniosku ze stano 
wiska finansowego i politycznego, protestując 
przeciwko robieniu dłagów i dowodząc, że ob 
cięcie kredytu rządowi, nie wpłynie na samo- 
dzielność akcji francnzkiej w Europie, albowiem 
gdy honor Francji wymagać będzie wojny, na- 
tenczag nie będzie się rozchodzić o 100 milionów, 
lecz o miliardy, bo wojna przyszła nie będzie 
wojną zlokalizowaną, lecz wojną powszechną, 
której nie przeżyje może pokolenie teraźniejsze. 
Mowy jego dość długiej, w której przyznawał 
się, iż jest absolutnym zwolennikiem pokoju — 
słuchało zgromadzenie wprawdzie z uwagą, lecz 
bez oklasków i bez oznak przychylnych, a ko- 
misąrze rządowi mieli łatwą sprawę. 


P. Picard obstawał przy poprawce Thiersa 
głównie z obawy, aby rząd nie  grzązł 
dalej w wyprawie meksykańskiej. 

P. Gneroułt. Jedną tylko chee uczynić 
nwagę. panowie, w odpowiedz na niektóre sło- 
wa czcigodnego p. Picarda. P. Picard robi alu- 
zje do niektórych kolegów moich, którzy nie 
chcieli przyłączyć się do poprawki. Ja, panowie, 
głosować będę na korzyść pożyczki, ponieważ 


„daje mi się, iż we wszystkich rzeczach należy 
głosować serjo. 

| Według mego zdama zaś, nie byłoby to ge- 
rjo, głosować przeciw Środkom do spłacenia 
dłngów już zaciągniętych. = Wstrzymuję się 
z zdaniem mem €0 Się tyczy wOien-_w *Qhinach 
Kochinchinie i Meksyku, lecz pie mogę przyjąć 
w całcści definicji, jaka p. Thiers dał o manda 
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cie, poruczonym mu od wyborców: ogzezędność, 
swoboda i spokój. | i 

Oszczędność i swoboda— zgadzam się; takiej 
samej treści mandat i mnie poruezono. Lecz 
wyborcy moi nie dali mnie tak bezwzględnego 
mandatu. Spokój uważam nie za cel, lecz za 
środek. Wojna może być również środkiem po- 
koju. Ja zaś w mem credo politycznem nie o- 
mieszkałem wyznać przed mymi wyborcami zda- 
nia mego co do wyswobodzenia Polski, i oni 
wybrali mnie pod temi warunkami. 

Odrzucam przeto poprawkę z przyczyny 
znaczenia, jakie jej nadał p. Thiers. Sądzę, iż 
Francja nie może pozostać ohcą dla wielkiej 
kwestji, która porusza Europę. A co się tyczy 
mnie, nie chcę krępować wolności rządn (gwar.) 
Zostawiając w tym względzie wolność myślenia, 
a popierając rząd na drodze, odpowiedniej go- 
dności Francji, sądzę, iż zostaję wiernym pra- 
wdziwym tradycjom demokracji. 

P. Emile Ollivier. Szanowny p. Gućroult 
motywował swe odrzucenie poprąwki tem, że 
jest ona środkiem wiązania akcji rządu w kwe- 
stji poruszającej krajem, w kwestji polskiej, a 
przykuawać go ma do spokoju, podczas kiedy 
szanowny nasz kolega chce wojny. 

Chociażby w rzeczywistości poprawka po- 
ciągać miała za sobą konsekwencje, jakie jej 
przypisują, odpowiadam, iż będę za jej przyję- 
ciem głosować, ponieważ podług mego zdania, 
jakkolwiek gorące i głębokie żywię sympatje 
dla bohaterskiej Polski, to przecież gorętszem i 
głębszem jest poświęcenie dia mego kraju (ży- 
we przyznania). , 

Mówię tu bez wahania, a w danej chwili, 
nie omieszkam wyłożyć moje motywa. Stanow- 
czo jestem za spokojem (powtórne aprobacje). 
Mówią wprawdzie iż podobne oświadczenie 
naraża ną niepopalarność, niech sobie i tak 
będzie, od wypełnienia obowiązku ociągać się 
nie myślę; nie sądzę wszakże, iż przy tej 8po- 
sobności łatwą zasługę sobie zaskarbiłem, aleu- 
trzymuję, iż wyrażam w tej chwili prawdziwa 
myśl demokracji francuskiej. 

Przekonany jestem że między ludem, który 
jest wspaniałomyślny i inteligentny, który miłu- 


je inne narody, lecz przedewszystkiem swój kraj 


(bardzo dobrze !) uznawaną jest konieczność zda- 
nia mego (to prawda!). Dodaję iż w rzeczywi- 
stości kwestja nie ma się tak jak ją postawił 
szanowny p. Gućrolt. Podpisani na poprawce nie 
oświadczyli się aui za spokojem ani też za wojną. 

P. komisarz rządowy wytłómaczył niedawne 
z wielką jasnością, że rząd mogąc emitować 300 
milionów biletów skarbowych, nie miałby wol- 
uiejszego pola do prowadzenia wojny. Nie na- 
leży się przeto, powołując się na wrzekomą o- 
pinię narodu, popierać pożałowania godne błędy 
finansowe i w imię wolności zaprowadzać prze- 
pisy, przeciwne naszym maksymom, ząsądom kon- 
stytucji i prawdziwej wolności. 

Słowem, ani w zasądzie ani co do formy 
poprawka nie ma tej doniosłości. jaką jej chciał 
nadać p. Guóroult. Bodo głosować za nią, tam 
bardziej iż ma znaczenie pokojowe. Nie należę 
bynajmniej do tych co pragną pokoju za wszel- 
ką cenę, wojna bowiem naraża mój kraj i swo- 
body wewnętrzne. (Przyznania). „IB 

P. Havin. Pojmuję to co w debacie tej 
jest smutnego. Ani ja aui p. Gućroult nie wy- 
wołaliśmy tego, lecz skoro jnż raz jest rozpo- 
czętą, wypowiem moje zdauie. Odrzuciłem po- 
prawkę p. Thiersa, ponieważ przybrała charakter 
pokojowy. Nie żądam wojny, lecz nie mogę 
znieść, aby utrzymywąno w kraju naszym zmniej- 
szone siły, przeciw zagranicy wymierzone. 

Nie wiem czy rząd będzie prowadzić wojnę 
czy nie. Nie jestem rządem i nie znam jego ta- 
jemnie. Gdyby jednak honor Francji wymagał 
wojny, użyczyłbym mego poparcia i najzupeł- 
niejszego współudziału dla wyswobodzenia Polski, 

Przy głosowaniu zostało się tylko 14 wo- 
tantów po stronie Thiersa, chociaż poprawką 
jego miała pierwotnie 18 podpisów; reszta wszy- 
stko — przeszło 250 członków głosowało za wnio- 
skiem rządowym. Co zaś najbardziej charakte- 
rystyczne, to że komisarze rządowi mało co mó- 
wili, przystuchując się tylko, jak członkowie o- 
pozycji kłócili się między sobą. I znowu spra- 
wa polska była osią, około której obracała się 
kwestja francuzka czysto wewnętrzna, finansowa. 
Tak dalece losy narodu polskiego łączą się z 
interesem francnzkim. 

Projekt adresu ciała prawodawczego ZOSIAł 
wprawdzie już rozdany pomiędzy członków, 
leez rozprawy nad nim rozpoczną się dopiero 
dnia 7. stycznia. Członkowie opozycji mieli kil- 
ka zgromadzeń, aby się naradzić co do popra- 
wki w sprawie polskiej, lecz dotąd nie powzieli 
żadnego jeszcze postanowienia, prócz że konie- 
cznością jest popierać ją. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Poznań 27. grudnia. 


w Minęły już święta Bożego Narodzenn, 
śnieżnym uniesione tumanem, eiche, smętne, przy- 
gniecione troską. Po kołach rodzinnych nie do- 
rzałeś dawniejszego wesela, ni licznego grom 
gości, w każdem niemal nie dostawało kogo, 
za którym serca tęskną myśl wysyłały, a gd 
mroźny wiatr uderzał o szyby, wszyscy mime 
wolnie z bolem zwracali oczy ku stronom, gdze 
nasza młódź walczy z dwomą strasznymi wro 
gami: z Moskwą i zimą. Wszakże krótko jesz 
cze przed świętami pożegnaliśmy znowu garstky 
braci, dążących do boju, a naprzeciw którym ju: 
wyruszał wróg z Kalisza — wszakże lada dzie 
usłyszym znowu o mierci jeduych, o ranaci 
drugich, i krwią polską obleją się pola, m. 
których tyle dzielnych połegło już rycerzy wol 
ności. Tak ofiarę po ofierze niesie naród m 
ołtarz powstającej z grobu ojczyzny, nie szczę 
dząc ni krwi ni mienia , pełen wiary i nadziei 
że rok, który mija, jest zarankiem szczęścia. 
Żywioł jemiecki, korzystając z chwii 
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| tem: „Patrzcie, wszakże my zamieciliśmy tutaj 
cywilizacji Światło, wszakże my zaszczepili- 
smy tutaj kulturę, wszakże do nas należą naj- 
piekniejsze włości, więc słusznie nam się ta 
ziemia należy, — niechaj Polacy u nas będą 
| 


ciągnąć na ziemię naszą , zakorzenić się w niej 
coraz głębiej, by później wykrzyknąć przed świa- 


Helotami! — I w istocie, gdy młodzież nasza 
pieszy do walki, obywateli najzącniejszych, u- 
jętych bezprawnie zamknięto w więzieniach, a 
kapłanom to wytaczają procesa, to odejmują im 
gwałtem przynależną im nad wychowaniem ludu 
wiejskiego pieczę, by wpływ ich zmniejszyć, — 
gdy wszystkie nasze siły, wytężone ku jednemu 
celowi mniej się zajmnją poboczuemi względy: 
Niemcy tutejsi skrzętnie zarzucają na nas pod- 
stępne sieci i popierani przez włądze coraz ja- 
wniej i z wzrastającą ku nam nienawiścią wy- 
stępują, aby ubiedz żywioł polski, a później go 
pochłonąć. 

Chociaż mimo wszelkich tych niecnych za- 
biegów, nigdy występny ten zamiar nie powie- 
dzie się nieprzyjaciołom naszym, a każdorazowe 
wybory na sejm berliński najiepiej wykazują 
niemiecką u nas niemoc, nie od rzeczy będzie 
obeznać was z machinacjami, jakich konstytu- 
cyjni, żarliwi obrońcy- nciemiężonego Szlezwiku 
u nas używają, by zdobyć sobie nad nami prze- 
wagę. 

Wiadomo wam, że po całem Księstwie istnie- 
ją Stowarzyszenia agronomiczne polskie, któremi 
centralny zarząd kieruje i naznacza raz po raz 
w miastach powiatowych pomniejsze wystawy 
płodów i narzędzi rolniczych, w roku zaś prze- 
szłym nrządził wielką z całego Księstwa wysta- 
wę w Gostyniu. Wystawa ta udała się wybornie, 
a wzięli w niej udział także i producenci nie- 
mieccy obok polskich, jakkolwiek w małej li- 
czbie, gdyż tylko uczciwi i wolnomyślni zjechali 
do Gostynia. Następnie zgromadzenie walne to- 
warzystw agronomicznych nchwaąliło urządzenie 
w r. 1863 wielkiej wystawy w Poznanin, do któ- 
rej naturalnie wśród obecnych stosunków nie 
przyszło. Otóż dowiadujemy się dzisiaj z doda- 
tku rolniczego do Pos. Zig., że „stowarzyszenie 
ku popieraniu interesów niemieckich w wielkiem 
księstwie Poznańskiem, ną którego czele stoi 
słynny polakożerea p. Tempelhof z Dombrówki, 
biorąc inicjatywę, z powodu braku centralnego 
ku temu organu niemieckich towarzystw agrono- 
micznycb, postanowiło się zająć urządzeniem poe 
dobnej wystawy w Poznaniu, i w tym celu od- 
bywszy pod prezydencją naczelnego prezesa p. 
Horna walna naradę, ogłasza na dzień 19. maja 
r. p. wielką wystawę rolniczą w połączeniu z wy- 
ścigami w Poznaniu, zapraszając do współudziału 
nietylko inne prowincje monarchii, ale nawet zagra- 
nicznych producentów. Jeżli zadziwiającą jest rze- 
czą, by w ziemi polskiej stowarzyszenie jawnie ży- 
wiołowi polskiemu nieprzyjaźne i jedynie mające 
na celu jego wytępienie, a co więcej stowarzysze- 
nie czysto politycznych tendencyj, żadnej styczno- 
ści z agronomią nie mające, nagle zagarniało wo- 
dao i otor rolnictwa krajowogo; to nie mniej 
dziwnem i oburzającem jest postępowanie na- 
czelnego prezesa, który winien przecież obie- 
dwie narodowości z nrzędn opieką swą otaczać 
i niedozwalać jednej, a zwłaszcza mniejszej li- 
czbą i obcej językiem, rozpościerać się nad dru- 
gą i krzywdzić ją. Bo że p. Tempelhof, którego 
antecedencje wszystkich n nas znane. chwyta i 
tę sposobność, hy Polakom dokuczyć, a że mu 
jedynie o dokuczenie i ubieżenie ich chodzi, o 
tem wątpić nie można, jest rzeczą dią nas wy- 
tłamaczoną; że przecież naczelnik prowincji tak 
dalece mógł się zapomnieć w swym obowiązku 
czuwania nad wymiarem sprawiedliwości u nas, 
i podał rękę, a co więcej osobą swą dodał 
charakteru urzędowego czynnościom stowarzy- 
szenia, którego nazwa sama Świadczy jasno 
o celach występnych, jest nowym dla nas do- 
wodem nieprzyjaznego postępowania rządu wzglę- 
dem Polaków, którzy nietylko nie używamy w 
konstytucyjnej monarchii pruskiej równości wobec 
prawa, ale naprzeciw którym łączą się władze 
najwyższe z mieprzyjaciołmi naszymi, by nas 
gnębić, uciskać i ostatnie nam wydzierać swo- 
body. Pomijając niestósowność czasu do ogólnej 
u nas wystąwy rolniczej, już ta okoliczność, że 
„Stowarzyszenie ku popieraniu interesów niemie- 
ckich* zajęło się jej urządzeniem, zabrania nam 
wszelkiego współudziału w dziele p. Tempelho- 
fa. Żaden Polak zatem nie będzie ni wystawi- 
cielem na owej wystawie płodów „wielkopol- 
skich,“ ani nawet widzem, by tem samem nie 
popierać myśli, powziętej na naszą szkodę, lecz 
przeciwnie by odeprzeć ze wstrętem wszelką łą - 
czność Z tymi, od których myśl ta wyszła. Niem- 
cy zaś przy pomocy czynnej zestrony rządu ua- 
gromadzą w naszem mieście tysiączne płody 
skrzętnej swej pracy na obcej ziemi, którą nam 
w większej części wydarli podstępem, i rozgło- 
szą po świecie, że księztwo całą kulturę im za- 
wdzięcza, że żąden Polak niczem poszczycić się 
nie mógł, że to naród niezdatny do niczego, 
chyba do marzeń, próźniąctwa i rewolucyjnych 
zachcianek. A tak myś!, którą już pun Lasalle 
rzucił między stowarzyszenia robotników w Niem- 
czech, że prowincje dawnej Polski, poddane mo- 
carstwom niemieckim, zasymilowane są im przez 
kulturę i rozgałęzienie niemieckiego żywiołu, 
świeże znajdzie poparcie w narodzie, którego 
idey zaborcze z jednej strony po Wisłę. z drugiej 
po Eiderę sięgają, a które tem są niebezpie- 
czniejsze, iż zawsze się pokrywają płaszczykien 
krzewienia cywilizacji i postępn. y > 

Tymczasem aresztowania i rewizje idą da- 
wnym u nas trybem. Niedawno temu otoczono 
wojskiem majętność pani Zychlińskiej Mnszyno- 
wo w powiecie średzkim, a odbywszy ścisłą 
lecz bezsknteczną rewizję, przy której oficer do- 
wodzący wyprawą szpady Żgał materace w łó: 
żkackh, aby się przekonać, czy nie ma w nich 
broni ukrytej, aresztowano dwóch obywateli z 
Królestwa, bawiących w Muszynowie w gościnie. 
Szczęściem dla nich okazało się, że ich paszpor- 
tą były właśnie n wizy w Poznaniu, w skutek 
czego uwolniono dzień poźniej obydwóch. Po- 
dakną? rowiejs odbywano 2 Sachen 
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tności p. Stablewskiego, £ 
zwykle rychłej, bo już o godzinie 4tej rani. 
wojsko 
przetrząśnięto wszystkie pokoje; sypialnię p. Sta- 
blewskiej, kolebkę małego dziecka, a w końcu 
i miejsca, których pozwolicie, że nie oznaczę 
wam bliżej. * b 

Dnia 22. b. m. wybrano w Gnieźnie ua po- 
sła przy powtórnych oborach 373 głosami prze- 
ciw 13 niemieckim, p. Ignacego Danielewskiego 
z Chełmna, którego zasługi w krzewieniu oświa 
ty i ducha polskiego między ludem w zacho- 
dnich Prusach, do zaszczytu tego słusznie przed 
innymi wyniosły. 


Ziemie polskie. 
Z pola walki. W Lubelskiem chcieli Mo- 


| skale zeszłego miesiąca skombinowanemi rucha 


mi swoich oddziałów zmusić oddziały polskie do 
skoncentrowania się, aby je potem od razu prze- 
ważną siłą zgnieść bezopornie. Jer. Kruk wszak- 
że i podkomendni jego plan ten odkryli, i na- 
stąpiły mnogie potyczki, ale nigdzie Polacy nie 
dali się zepchnąć w jedną matnię, i owszem prze 
darłszy sieć rot i szwadronów moskiewskich, im 
samym z tyłu zagrozili W podobny sposób chcia- 
ła Moskwa postąpić w Krakowskiem i San- 
domierskie m, spodziewając się lepszego sku 
tku, i podczas Świąt koncentrowała tam swoje 
siły od Olknsza i Szczekocina aż do Radomia i 
Sandomierza — ale jąk donosi Chwila pod d. 
28. b. m., wyprawa ta moskiewską skończyła 
się na niczem i Moskwa wróciła na swoje stano- 
wiska. Straty, poniesione przez Polaków pod 
Zuchowem i w lasach iłżeckich nję przyniosły 
Moskwie żadnego owocu. è 


Z Podlaskiego podają korespondenci 
m.: 


Chwili pod d. 20. b. » 


„Muskale mają tu rzeczywiście wiele wojska y 


zgromadzonego, a słychać, że i więcej jeszcze 
przyjść ma; ale my zupełnie jesteśmy na to przy- 
gotowani. Zimą ta*że nas nie straszy, bo i prze 
ciw niej jakotako zaopatrzeni jesteśmy. Od 
działy nasze mają po lagach urządzone szałase, 
a w Około nich porobione zasieki z drzew tak, 
że niespodzianie Moskale zaatakować, nas nie 
mogą. W takich zasiekach chociażby mała gar- 
stka Indzi może długo popatrzy maj atakują 
cych; a tymcząsem oddział może się sformować 
i stanąć do boju, lub jeżeli siły moskiewskie 
są zbyt przeważające, wycofać się zdoła w po- 
rządku. 

Dziś zapasów żywności oddziały nasze ni- 
gdy z sobą nie wożą, bo chociażby oddział któ- 
ry był otoczony prze: Moskali, to ludność, a 
między innemi włościanie tutejsi wynajdą zawsze 
drogę i żywność dostarczą: dla tego też w Lu 
belskiem żaden oddział o żywność się nie tro: 
szczy. Po większej części oddziały nasze zaopa 
trzone są w ciepłą odzież, a trzy oddziały, któ 
re niodawno pojawiły się w Hrubieszowskienm: ` 
Zaremby, Wróblewskiego i Ponińskiego są odzia- 


ne tak dobrze, że mogą z łatwością przetrwać 


największe mrozy. 

Powstanie w okulicy tutejszej dobrze i sii 
nie stoi. Drwódzcy zmienili teraz słnsznie sy- 
stem prowadzenia wojny. Pierwej zwykł był jen. 
Kruk gromadzić swoje siły, aby wykonać jaki 
napad zwycięzki na Moskali, jak pod Chruśliną 
i zyżynem. System ten jednak nie dał się prze- 
prowadząć w obecnych okolicznościach. 

Jen. Krnk zrozumiał tę prawdę i przyjął ją 
w wykonaniu. Wojska moskiewskie, ciągle przez 
nas z różnych stron alarmowane, Bame nie wie- 
dzą za którym iść w pogoń oddziałem. znużone 
ciągłemi bexskuteczuemi marszami. Usiłowali 
więc oni zransić nas do skoncentrowania oddzia- 
łów, starali się naprzeć je ku sobie, aby je ra- 
zem pobić, lecz plan ten nie powiódł się im. Już 
w zeszłym miesiącu usiłowali Moskąle wykonać 
plan taki, ale widząc cały plan swój zniweczo- 
ny, potracili głowy i dzisiaj we wszystkich ich 
ruchach chaos ogromny. Po zaniechaniu pierwo- 
tnego planu, dzis każdy dowódzca moskiewski 
działa na własną rękę. Jeden ugania się za od- 
działem, o którym gdzieś zasłyszał, inny znowu 
wyczekuje, kontent jeżeli nie jest zaczepiony. 
Pojmiecie więc, że przy takim bezładzie w rn 
chach moskiewskich, z temi środkami i siłami 
jakie teraz mamy i pod dowództwem jen. Kruka 


i innych dzielnych dowódzców, upaść nie może 


my. Do wiosny więc bądźcie o nas spokojni, 
a co będzie na wiosnę, to wie i czuje każdy 
Polak.* 

„Przez powiat stanisławowski przechodził od- 
dział pułkownika Jankowskiego, za którym po- 
stępowały znaczne siły moskiewskie. Dla odpo- 
czynku rozłożył on się ' w środku dużego laso, 
obstawiwszy jego brzegi pikietami. Wkrótce 
nadciągli kozacy, $ledzący gdzie poszedł oddział 
polski, ina polach niedaleko owego lasu spo 
tkali dwóch włościan orzących. Zapytują jedne- 
go z nich w podeszłym wieku będącego: gdzie 
poszli powstańcy, a odebrawszy odpowiedź, że 
nie wie, poczęli go bić. Skatowany okropnie, 
w garątzce wyrzekł, że dalibóg mie wie, lecz 
może drug! orzący bliżej, wie lepiej. Kozacy 
zwrócili się zaraz na młodego parobka, orzącego 
w pobliżu, a otrzymawszy odpowiedź, że także 
nie wie gdzie poszli powstańcy, wywrócili go i 
poczęli bić nahajkami, powtarzając ciągle swe 
pytanie, Widząc bezskateczność tego katowania, 
jeden zkozaków zdjął postronek, będący na ro- 
gach wołów i pętlę założył na szyję młodego 
włościanina, drugi zaś koniec postronka przywią- 
zał do swego siodła i siadłszy na konia począł 
jeżdzić po zagonach, wlokąc nieszczęśliwego 
młodego włościanina, który powstrzymnjąc po- 
stronek rękami, bronił się od uduszenia. Wi 
dząc i tę torture niegkuteczną, kozacy zawlekli 
włościanina na brzeg lasu, nagięli brzózkę, przy- 
wiązali n jej wierzchołka postronek z nieszczę- 
śliwym zmęczonym włościaninem i odjechali ga- 
lopem. Lecz czyn ten ich ostatni postrzegł żoł- 
nierz polski, będący na pikiecie, podbiegł do wi- 
Pakaa pêsi “5i i nieprzytomnego zaniósł do 


mimo godziny nie = 


dom mieszkalny właściciela otoczyło, 


a 
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obozu, gdzie szybką pomoc lekarska zacho wałaź 
mu życie 


ścianie w naszem województwie niosą pomoc 
naszym hufcom partyzanckim, lecz nie mogę wy} 
mienić miejscowości, aby jej nie uarazić na zem; 
stę moskiewską." 


> 


ja 
> 
3 Warszawą. Daia 25. b.m., a więc w sam 
pierwszy dzień świąt B żego Narodzenia, zarzą- 
dziła Moskwa ogromną obławę na młodzież po 
+ ulicach i pochwytaną do najbliższych biur poli- 
cyjnych goniła. Tam musiał każdy wyznać, kto 
on, zkąd, gdzie mieszka i t. d. Którzy nie wy- 
dawali się policjantom podejrzanymi, tych wy- 
puszczano zaraz, innych dopiero po zrewidową- 
niu każdego szwn w sukniach, a resztę przytrzy - 
" mano w areszcie. Zapewne pchnięcie sztyletem 
} Rotkircha dało upragniony pozór do tych hurto- 
= wnych aresziowań. Że zaś właśnie największe 
święto jako dzień obławy Moskwa obrała, to już 
= taki jej zwyczaj, prawie zawsze bowiem w święta 
i niedziele je wyprawia, kiedy po ulicach uwija 
się co najtęższa młodzież rzemieślnicza, pośród 
której sądzi że są wykonawcy wyroków Rządu 
narodowego. z 
Od pozostałych po $. p. Rawiczu, zamordo- 
wanym w Siedlcach na sznbienicy, żąda teraz 
Moskwa 60.000 rnbli — tytułem kosztów proce- 
su! — 60.000 rubli za jeden sznur — tyle po- 
dobno nie kosztowała nawet szarfa Palena! 
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Od chwili nieszczęścia, które dotknęło dr. 
| Smołkę, nie wspominaliśmy nie o nim. Cierpiał 
f on przedtem jak i potem, z powodów czysto fi- 
4 zycznych na rodzaj melancholii. Kiedy się jesz- 
j cze zdrowym wydawał, jeszcze przed półtora ro- 

kiem, dr. Dietl przepowiadał naturę i skutki je- 

go przyszłej choroby, jeźli zaniedba leczenia. 
Wiadomo nam więc było że wszelkie wieści, pu- 
p szczane o moralnych przyczysach słabości dr. 

Smolki, były mylne. Smolka zaniedbał leczenia 
i wezesn^go, zajęty sprawą publiczna, a gdy cho- 

Doba już rozwinęła się groźnie, gdy uderzenia 
© grwi do głowy coraz stawały się niebezpiecz- 
4 qiejsze, wtedy dopiero zajął się sobą. Kilka ty- 
"godni przed najsilniejszym atakiem stał się mil- 
_tzącym , eałemi godzinami siedział, słowa nie 

przemawiając i nie prawie nie wiedząc o świe- 
cie. Zapadł on w melancholię, w zupełną apa- 
tję. Ale i kilka miesięcy po ataku ten stan trwał 
jeszcze. Zewnętrzna rana zagoiła się szybko, 

| ale ustrój fizyczny całego ciała coraz się więcej 
rozprzęgał. Rodzina i przyjaciele Smolki stracili 

byli już nadzieję wyzdrowienia jego. Obawiano 

się albo zupełnego paraliżn, albo zupełnego 0- 

z błąkania. Dopiero przy końcu przeszłego mie- 
- Biąca mastąpiło przesilenie w jego chorobie, i to 
w chwili prawie, gdy stracono nadzieję. Po od- 

-~ bytem przesileniu zaczął fizycznie przychodzić 

„do sił, nabywać władzy c'ela, ruchu. Obieg krwi 

- dawniej to bardzo lsuiwy, to ztiów uderzający 
4 ba szłacherńe części ciała, począł być regular- 
= niejszy. Z powracającem zdrowiem fizycznem, 
> owracało i zdrowie ducha. Pierwszym objawem 

bio, iż zaczął mówić z ludźmi, iż zaczą 

przypominać sobie i zajmować się i wypytywać 

o sprawy publiczne, a co najważniejsza, iż 

zapragnął towarzystwa Zdrowie jego fizyczne 

= postępowało tak szybko, iż nie mogąc pierwej 

przejść przez pokój, w kilka dni po przesileniu 

= choroby wyszedł z domu pewnym krokiem, ab 

odwidzieć przyjaciela, co go nie odstępywa 
w chorobie. 

Dziś już odzyskał dr. Smolka całe dawniej 
sze siły fizyczne i całą dawniejszą przytomność 
i bystrość umysłn, i zajmuje się jak dawniej 
pracą swego zawodu i troszczy się sprawą pu- 
bliczną. Choroba minęła jak sen, zostawiw- 
szy po sobie tyiko ciemue wspomnienie. Cały 
kraj. wielbiąc w Smolee wzór prawości | stało- 
ści charakteru, przyjmuje z radością wiadomość 
o jego wyzdrowieniu i spodziewa się, iż wkrót- 
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` ce ujrzy go znowu pracującego tam, gdzie gn 
zaufanie ziomków postawiło. 
s 
4 Kronika. 
E Zbiegowisko. Wczoraj w południe na plaou ber- 
z | 


nardyńskim nsiłował nmknąć jakiś eskortowany więzień 
polityczny. Pomimo, iż go straż ścigała, ndało mu sie 
już dostać na Nową ulicę, lecz tam został przez żydów 
zatrzymany i napowrót do rąk straży oddany. 
Czytamy w Chwili: 
„Znany krakowski lekarz dr. Jaszczurowski, właści- 
į ciel domu, nie mogący być ani z wieku ani z odzie- 
` ży posądzonym, że jest powstańcem, zaczepiony Z0- 
= stał na ulicy á, Tomasza przez patrol, s lubo się nspra- 
= wiedliwiał kartą legitymacyjną i pokazywał nawet tele- 
| grim_do siebie adresowany, którym go wzywano do cho- 
rego, mimo tego policjaut zaczął go szarpać i zrzucił 
zeń futro. Zbliżyło się kilka osób przechodzgegch, tłu- 
macząc rzecz patrolowi, 8 między innemi nrzędnik pan 
Louis, lecz poliejant wyrwał jakiś dokument mu poks- 
zywany i Żołnierze zaczęli Z bagnetem w ręku ścigać 
ludzi po nlicy Szpitalnej i Różanej. i kolbować ich, przy- 
czem się i kobietom dostało, « policjant aawezwał prze- 
chodzących, nie na służbie będących dwóch żołnierzy z 
pułku króla Hanowerskiego, i oddał im p. Jaszczurow- 
skiego, żeby go odstawili do policji. Ci oczywiście po- 
| chwycili Bzanownego lekarza za bary i tak go poprowa- 
| dzili, a tymczasem ten sam patrol wykrzyki wał potem 
głośno po nliey Mikołajskiej. Oczywiście, że nietylko u- 
wolniono dr. Jaszezurowskiego natychmiast , ale dla 
bezpieczeństwa osoby jego towarzyszył mu jeden z ko- 
misarzy policyjnych na dworzec kolei żelaznej, gdyż 
tenże odjeżdżać miał, wezwany będge do chorego. Tak 
więc potrzeba było opieki urzędnika policyjnego dla za- 
bezpieczenia się przed policyjnym patrolem. Działo się 
to d, 26. b m. przed godziną Ilią w południe.“ 
Rewizja. Nadesłano nam do Kroniki następna re- 
lację : 
„Dnia 22. grudnia wyjechałem na wieś na święta, 
zostawiwszy klucz mego mieszkania pod nr. 155 m. u 
gospodarza p. Korneckiego. — Jakież było moje zadzi- 


Mógłbym przytoczyć wiele faktów, jak wło:$ 


uwez zm., L. NIEMczewski | złr, F> Krzyżanowski 


Qkonferencja, nie oznącza nota angielska. 


wienie, gdy przybywszy napswrót do Lwows d. 29. gru- 
dnia, nie zastałem klucza, lecz wiadomość, iż zaraz na 
drugi dzień po moim wyjeżdzie c. k. policja przedsię- 
wzięła u mnie, w mej nieobecności rewizję. W pierwszej 
chwili wierzyć temu nie chciałem, sądząc, że c. policja 
słuchacza praw Przy tutejszej wszechnicy, od lat 3 za- 
mieszkałego, nietylko że z widzenia znać, ale i o jego 
opinii lojalnej wiedzieć musi, Przekonawszy się atoli, że 
rewizję istotnie odbyto, musiałem się udać do e. k. po- 
licji z prośbą o wyjaśnienie tego kroku i o zwrot mego 
klucza, bym mógł przecie, zawitać w moje progi. Pan 
Sorgenfrei, e. k. komisarz policji, do którego się osobi- 
ście udałem, wręczyWSzy mi klucz, mocno mnie przeprą- 
szał, twierdząc, iż Zaszła pomyłka, gdyż rewizja miała 
być u kogo innego Przedsiębrang, i 
Aleksander Błażowski, 

. słuchac. praw na tutejszej wszechnicy.* 

Wczorajszy, 104numer Dziennika Literuckiego ZAWIErA: 

1) Marcin Lelewel Borelowski wobec powstania W wo- 
jewództwie podlaskiem i lubelskiem. Spisał Z. S. Lele- 
welczyk, dalszy ciąg: 2) Obłąkani, Ballada z r. 1863. 
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Wiersz Józefa Szujskiego. 3) Zabiegi domu rakuzkiego ' 


o koronę polską. Rozprawa H, Szmitta, dokończenie, 
4) Rodowód z idei narodowości, , Szkie historjozoficzny, 
przez Alfreda 5, 


wskiego, po raz pierwszy: Pąrpara I Żałoba, dra- 
mat historyczny ;w 5 aktach a 8 obrazach, przez L. 


w. afQ2S 
tag przyjął poprawkę: aby rozstrzygnąć iie mo- 
żności jak najspieszniej. Książę Augustenburg 
może więc czekać tak długo, aż Holsztyn przez 
wojska egzekucyjne będzie całkiem zajęty i re- 
wolucyjny rnch narodowy na jego korzyść bę- 
dzie można słumić natychmiast. Że się na to za- 
nosi, dowodzi ostatnią do Holzatów odezwa ko- 
migarzy cywilnych Rzeszy, z której następujący 
ustęp podajemy: ` 

„Tak daleko się zapędzono, iż zamiast ocze- 
kiwać decyzji buaudestagu, chciano ks. Frydryka 
ną burzliwych zgromadzeniach formalnie księ- 
ciem Holsztynu proklamować. Prócz tego chcia- 
no z karygodnem |lekceważeniem praw suspen- 
dować prawnie ustanowione zwierzchności, aby 
nasze postanowienia względem oddalenia urzę- 
dników, nie posiadających zaufania, uprzedzić 
przez gwałtowne tychże oddalenie. , 

„Chociaż nie mamy przyczyny stawać na 
przeszkodzie objawom przywiązania i miłości 
dia domn Augustenburgskiego, jak dłngo zacho- 
wane Są granice prawne, to przecież takowe 
groźne iprzeciw powadze bundestagu wymierzo- 
ne wykroczenia, równie jak zamachy na osobi- 


8t.$Ci pojedyńczych urzędników, nie mogą być 
TEATR. Dziś: A dochód Lecha Nowako* « 


Hegedis oryginalnie P węgiersku napisany. (Sztu- ; 


ka ta otrzymała od akademii węgierskiej umiejętności i 
sztuk pięknych znakomitą nagrodę.) i i 
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Składka na internowanych, Wpłynęło na ręce re- 
dakcji: od p. N. J. 5 zł. w. 25 od p. T. M. 10 zł. w. a. 
z loterji fantowej, odbytej w wilię Bożego Narodzenia u 
p. H. S. w Przemyskiem 20 zł w, a.; od p. E. J. 15 zł. 


| utrzymywania, 
' inne państwa niemieckie, oświadczające się za 


50 kr. w. a. w połowie na internowanych a w połowie , 


na rannych. 

Oprócz tego otrzymała redakcja 5 zł: w. a. na ko- 
lędę dla tutejszych więżniów z dopiskiem: 

„Za przykładem Jadwisi, Zosi. Stasia i Teni przysy- 
łają Junia i Hala swoją kolędę noworoczna w kwocie 
5 zł w. a. dla więżniów w cytadeli zostających. 

Składka na internowanych. Na ręce redakcji wpły- 
uęło: Z Czerniowiec 263 złr. 70 kr. w. a., a to mia- 
nowicie wedle następnej Składki: Ludwik Wisłocki 
2 złr., J. Kosiński 3 złr., Kozłowski 1 złr., F. Dworzak 
2 zir., Karol Kohlmanowicz 1 zł, Stanisław Buisa 1 złr. 
Julian N. 50 kr., Józef Lewicki 3 złr., Zenon Lewicki 
2 zlr., ks, Szczęsny N, 1 złr., ks, Wojciech Kl. 1 złe. 
ks Theodor Ostrowski I złr, N N, 2 złr, A. K. 1 złr,, 
K., Chl. 1 złr., Cecylia Schaly 1 złr., Togenburg 1 złr., 
J. Konarowski 2 złr., Głaczyńską A. 1 zł., A. Tesarz 
1złr., Paulina K, 1 złr., Wanda N, 5złr, P ani S. 5 złr. 
Albin Amirowicz 1 złr, Pan N. 20 kr., K. Krzyżanowski 
1 złr, Mieczysław Dombe 1 złr., S. J. 1 zł, X W. 
1 złr., Mar. Kr, 1 złr., Czajkowska 2 złr., Karolina S. 
1 złr., Loise J. } złr., Henriete P, i złr, N- N. 2 złr., 
Justyna Waisman 1 złr., Dr. Wysocki 1 złe., -Ski 5 złr. 
-pri 2 zlr., Anna Zawada 10 złr., Ignac D. 5 złr., Marceli 
Gruszecki 1 złe., W. Kubie 1 złr, Władysław A gusty: 


2 złr., Wład. Skirski 1 złe, N. M. 3 złr- Szcz. 2 złr. 
A, D.2 złr., K, P. 5 złr, Sza A, 2 zły, C. K. 1 złw,, 
F. R. 1 złr, A. B-2 zł.. L, B. 1 złr., Ch. D. 1 zł., 
Maria Schnirch 5 złe, Dyonizy y, Art. 1 złr., Józef 
Dzwon 1 złr, Oktawia Michałowska 5 złr, Baron Miko- 
łaj Mostaca 100 złe, L. A. Go, 1 zir., S. 1 złr., Jan B. 
1 złr, Paweł R. 3 zir, Kamil 10 złr., Łoziński 2 złr., 
Słabkowski 10 złr., Mieczysław Zs. 1 złr, Wilh; Ekhardt 
1 złr, Pokorny 1 zir, Kapri Baron 2 złr., Prunknł 
2 złr., Szyszkowski l złr., Reindel 1 złr, N. N. Izra- 
elita 2 złu, Morgenbesser 5 złr, Panlina Pyszyńska 1 
złr., C. S. 1 złr., Łukasiewicz 1 złr., Miłowski 1 złr., 


Ktoby wiedział o Życiu lub śmierci Juhana Hen- 
dricha z Drohobyczy, 17letniego ucznia z cukierni, 
który był w wyprawie radziwiłłowskiej, a następnie udał 
się pod rozkazy Lelewela i od tej chwili żadnej o sobie 
wiadomości nie daje — raczy u tem donieść do redakcji 
Gazety Narodowej. 


Ostatnie wiadomości. 


E 

Jak wezorajszy telegram nasz doniósł, od- 
była się w Frankfurcie 28. grudnia sesja buu- 
destagn. Prezydnjący, baron Kübek, przedłożył 
wręczoną mu 27. grudnia przez posłą angielskie- 
go p. Maleta notę rządu angielskiego. Przypo- 
mina w niej lord Russel bundestagowi iolultenie 
traktatu londyńskiego. dodając. że skoro bunde- 
stag przez skwapliwość zboczyłby z drogi trak- 
tatowej, mogłoby to sprowadzić groźne zawikłą. 
nia (complications serieuses). Dlatezo proponuje 
lord Ruszel iżby kwestja księztw Nadelbiańskich 
rozbieraną była na konferencii, w Której 
próez podpisanych na traktacie londyńskim wziął. 
by także udział reprezentant Związkn nie. 
mieekiego. Miejsca, w którem się zebrać mą 


Propozycja ta angielska ponownego zwołą- 
nia konferencji podpisanych na traktacie londyń - 
skim. uważaną być winna za odpowiedź na pto- 
ponowaną przez Francję konferencję ministrów, 
Presse wied. donosi że Austrją gotową jest dąć 
się zastąpić na konferencji, proponowanej Przez 
Anglię, skoroby przyjęte zostały Od InoearRtw 
warunki, stawiane od gabinetn gustejackiego, 2a- 
warte w trzech punktach: 1. współudział lyp 
reprezentacją bundestagu ; 2. uznanie ze Strop 
mocarstw, że traktat londyński zdolnym je* qo 
rewizji; 3. dalsze trwanie egzekucii Aż do final. 
nego rozwiązania sprawy szlezwieko-holzackiej, 

Książę Angustenburesk* zaraz przy wkro- 
czeniu wojsk egzekucyjnych do Holsztynu żą- 
mierzał się tam udać i od razn obiąć riadv. 
Książęta niemieccy, którzy się za NIM ośyiąd- 
czyli, a mianowicie król bawarski, zażąda! od 
niego, aby się z swym wyjazdem  wstrztuał, 
przyrzekając mu, iż bunddstag w kilka dniroz- 
strzygnie sprawę sukcesyjną, zapewne ns ko- 
rzyść jego. Wtedy może objąć rządy. Leez vnio- 
sek bawarski u buudestagu. aby w 8 diach 
rozstrzygnąć kwestję sukcesji, npadł, a budes- 
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jakoś mimowolnie,* ale 


żadną miarą cierpiane, a my mnsimy z wszelką 
surowością prawa zapobiegać ponawianiu się 
Zujść podobnych, pociągając du odpowiedzialno- 
Ści i karząc winnych. Tuszymy, iż ostrzeżenie 
to wystarczy do ntrzymania ludności w grani- 
cach prawnych.“ . 

i To daje powód dziennikom niemieckim do 
że Austrja, Prusy, bundestag i 


księciem Augustenburgskim, w istocie rzeczy ku 
Jednemu zdążają celowi, chociaż rozmaitemi 
drogami, do utrzymania protokołu londyńskiego 
a powstrzymania wszelkiego narodowego ruchu, 
każdy zaś z tych czynników pełni w porozumie- 
niu zgodnem przydzieloną mu czynność. 


Król pruski nie przyjął deputacji Izby de- 
putowamych, lecz odpowiedział pisemnie na adres. 
Odpowiedź datowana jest z 27. grudnia i kon- 
trasygnowaną od wszystkich ministrów. Mówi 
ona, iż następstwo tronu w Holsztynie zastrze- 
żone jest bundestagowi, przy współdziałaniu 
Prus. Odstąpienie od traktatu londyńskiego u 
wąża król w odpowiedzi wspomnianej za rzecz, 
która Się nie da przeprowadzić hez poprzednich 
kroków. Życzy sobie król śpiesznego zezwolenia 
na pożyczkę. 


Smutne jest położenie wewnętrzne 
Danii. Król Krystjan IX., z rodu i przekona- 
nia Niemiec, ma być osobiście i równie przeciw 
jednolitej duńskiej monarchii, przeciw wcieleniu 
Szlezwiku do Danii właściwej, jak i przeciw 
pęka prawom konstytucji listopadowej, 
zanadto postępowym, zanadto ograniczającym 
Madz Daaa- (iśnianz od Erę i a 
skiego i ministerstwa, podpisał konstytucję i o- 
głosić ją kazał. Gdyby był przy wstąpieniu swo- 
Jem na tron tego nie uczynił, byłoby: wybuchło 
powstanie w Kopenhadze, i Duńczycy już byli 
przygotowani obwołać króla szwedzkiego kró- 
lem duńskim. Stronnietwo skandynawskie, silne 
w Kopenhadze, i teraz zmierza jeszese ku temu, 
a ostateczne Cofnięcie konstytucji listopadowej 
przez króla. wywołać może ruch w stolicy i na 
wyspach. Z Kopenhagi donoszą, że stronnictwo 
skandycawskie czeka tylko zapowiadanego wy- 
jazdn króla do wojska, do Szlezwiku. Wyjazd 
jego mu się stać hasłem do powstania. Jeden 
z dzienników szwedzkich, przeciwny unii skau- 
dynawskiej, Nya dagligt Allehanda, pisze, że 
stronnictwo skandynawskie dnńskie wysłało pel- 
nomocnika swego do Sztokholmu, dla traktowa: 
nia z królem szwedzkim o przyjecie korony duń- 
skiej albo przez niego samego, albo przez. brata 
jego Oskara. Stronnictwo to spodziewa się tym 
sposobem pozyskać do wojny z Niemcami naj- 
rozleglejszą pomoe Szwecji i Norwegii.! 


Wiener Lloyd ma telegram ze Lwowa, dnia 
28. eruduia: „Moskiewski pułkownik Abamelik 
został d. 18. b. m. pod Gończycami, w Lnbel- 
skiem, pobity przez Wagnera ji Jankowakieso 
ze stratą 50 ludzi, i przerzucony koło Tarnawki, 
w Radomskie.* p 

W Wilkomierzu na Żmudzi rozstrzelali Mo- 
skale dnia 21. b. m. Dominika Maleckiego, by- 
łego podporucznika wojsk moskiewskich. 


= 


Paryż 26. grudnia. 


(LzL) Przedwezoraj, 24. grudoia w ciele 
prawodawczem francuzkiem, większością 242 
głosów przeciw 14. przyjęty został wniosek 
pożyczki 300 milionów franków. Czterech erłon- 
ków Izby z pośród ośmnastu, którzy podpisali 
dodatek przeciwpożyczkowy, głosowało z wię- 
kszością zgromadzenia. P. hiers, jeden z rze- 
czonych podpisanych, wstrzymał się od _ głoso- 
wania, CO w opinii publicznej odświeżyło pa- 
mięć przysłowia, że wilka natora zawsze do 
lasu ciągnie. Otwarciej postąpili pp- Gueroult i 
Havin, pierwszy z redakcji Opinion Nationale. 
a dragi ze Siecle, którzy chociaż członkowie 
opozycji, głosowali za pożyczką, oświadczając, 
iż mie będąc wtajemniczeni w zamiary rządu. 
nie chcą krępowąć mu rąk na przypadek, jeźli- 
by potrzebował swobodnego ich nżycia w spra- 
wie cierpiącej ludzkości. 

Senat również, pomimo wilii Bożego naro 
dzenia, odbył w. dniu tym swe posiedzenie. 
przy końeu którego p. Boissy żądał objaśnienia 
dla czego imie jego zamieszczonem nie zostało 
na liście : głosujących za przyjęciem adresu. 
Prezydent senatu oświadczył, iż to było prostym 
błędem drukarskim, co jednakże nie przeszko- 
dziło jednemu z senatorów powiedzieć, iż to 
dobrze się stało, że o- 
brońca moskiewskiej polityki Murawiewa został 
wymazanym z listy franeuzkiego senatu. 


Grodzien zastanowienia wypadek, i też jako taki 
uderza tu każdego, iż senat tą razą przeciw po- 
wszechnemu zwyczajowi parlamentarnemu, ro- 
zdzielił się tak wyrażnie na dwa odrębne stronni- 
ctwa że trzecie, półurzędowe stronnictwo nie mo- 
gło zdobyć się ną odwagę wstawienia się po- _. 
między niemi. Z jednej strony wielbiciele bar- ` 
barzyństwa moskiewskiego, stronnicy Moskwy, a 
z drugiej ludzie serca, szlachetaości i poświęce- 
nia, przyjaciele Polski. Również ministrowie jak 
półśrodkowey zachowali najzupełniejsze milczenie. 

Wiadomo, iż w senacie ośmielono się po- 
wiedzieć, iż sprawa polska nie jest tak popn- 
larną we Francji, jak to niektórym się zdaje. 
Owóż, od ezasn wypowiedzenia tych słów, na 
każdem przedstawieniu tragedji: E |ektr a tłóma- 
czonej p. Leona Halevy, w Odeonie, te dwa 
wiersze, wymawiane przez pannę Karoly: 
„Faut-il trahir les miens, outrager un cercueil? 
„Defendent-ils aussi que Fon porte le deuil?“ 

(Trzebażby zdradzać moich, sponiewierać tru 
muę? — Mieliżby wzbronić oni nosić nawet ża- 
łobę?) są przyjmowane każdego wieczora z nad- 
zwyczajoemi oklaskami, których znaczenie nie 
może być dla nikogo wątpliwem. Maurawiew i 
Berg, prześiadujący żałobę w Polsce, musieli wy- 
wołąć oburzenie wszystkich dusz szlachetnych, 
którego młodzież szkolna franenzka daje co 
wieczór dowody w swoim ulubionym teatrze w 
Odeonie, — a wiadomo, iż ta młodzież Ściśle 
jest związaną z Indem paryzkim. 


Warszawa 25. grudnia. 

(Bz) Nadeszły tu bliższe wiadomości o bi- 
twie, którą d. 10. i 11. b. m. stoczyły połączo- 
ne oddziały lubelskie Leniewskiego, Kozlowskie- 
go, Luatyńskiego i Mareckiego pod Białką a 
właściwie Korybutową Wolą w powiecie krs- 
anostawskim na poładnie od Łęczny i Pacha- 
czewa. Pierwszego dnia horda moskiewska zo- 
stała zupełnie pobitą. Na drugi dzień jednak 
wyruszyły na Polaków załogi z Lubartowa, 
Łęczny, Parczewa. Krasnegostawu i Chełma, 
razem przeszło 25 rot piechoty i kilkanaście 
dział. Pod Korybutową Wolą przyszło do starcią 
z oddziałami naszemi, które po bohaterskiej o- 
bronie zdołały się przedrzeć szczęśliwie przez 
linje moskiewskie. Strata w poległych i ranuych 
z naszej strony nie jest tak wielzą jak u'rzy- 
mywały pierwotne wieści, bo wynosi do 80 lu- 
dzi, z których przeszło 50 raunych zabrali Mo- 
skale do niewoli. Cokolwiek broni po poległych 
dostało się także Moskalom, bo trudao było prze- 
bijającym się zbierać sztućce po drodze. Jazda 
nasza straciła 21 koni a z forzonów ubyły dwa 
naładowane odzieżą. Hafiee Mareckieg» odzna- 
czył się naj'epiej. Moskali legło do 300 rannych 
i zabitych, ponieważ bój toczył się zażarcie. 
Między rannymi moskiewskimi jest także naczel- 
nie tam dowodzący moskiewski, podpułkownik 
Antuszewiez, który stracił ucho isłach. Oddziały 
nasze rozdzieliły się i poszły kążdy w swoją stro- 
nę, zacierając ślady za sobą, | alarmując wazy- 
ntkie załogi moskiewskie podjazdami lotnemi, 
które omylają Moskali zupełnie co do właściwe 
go kierunku marszowego i pobytu naszych. W pół- 
noeno-zachodniej części Lubelskiego odznacza się 
w tem szczególnie jazda pod dowództwem Wa- 
gnera, z którym łączy się podług potrzeby hufiec 
Jankowskiego. 

O księdzn Maćkiewiczu nie ma jeszcze nie 
pewnego. Wszystkie wiadomości pochodzą z mo- 
skiewskiego źródła. Powstanie jednak na Żmu 
dzi stoi dobrze. W pierwszej połowie b. m. sto- 
czono kilka pośle w powiecie poniewiezkim 
i szawelskim. Powstańcy napadaja na drobne 
komendy moskiewskie i zabierają głównie ma 
terjał wojenny. U 

W Angostowskim jazda Brandta i Święcie- 
kiego przeszkadza nieustannie gospodarce Mura- 
wiewa tamże, mianowicie przy tak zwanych; 
wyborach, a właściwie narzucanin nowych wój. 
tów. Komendanci moskiewscy nasyłają włościa-_ 
nom dymisjonowanych oficerów złodziei na wój-È 
tów. To też można sobie wyobrazić, jaka tam. 
musi być wieszanina. Straże wiejskie zaprowa 
dzono tylko w kilku miejscach. bliższych garni” 
zonom moskiewskim. I to za zbliżeniem się po- 
wstańców cała straż zmyka lob składa broń. 

U nas w Warszawie policją moskiewska roz- 
rządza już służbą kościelną. Wczoraj policjanci 
ordynowali nieszpory na 4 godzinę, a mszę pa- 
sterską na dziś o 6 godzinie z rana. Nowy gu- 
bernator cywilny w Lublinie moskal Baćkowski 
sprzykrzył sobie jaż swój urząd i przeszedł na 
jen. majora do saperów. 

Urządzanie balów po prowincji jest na po- 
rządku dziennym, osobliwie tam, gdzie mali sa- 
trapi rezydują. Tańczyć znaczy tyle co podpisać 
adres lojalności. — -- 
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Telegramy Gazety Narodowej. 

Hamburg 29. grudnia. HFadersle- 
bener Zeilung z 21. zamieszcza telegram z 
Kopenhagi, iż dnia 26. grudnia wieczór król, 
ministrowie i członkowie rady państwa, na- 
leżący do prawicy odbyli konferencję, w któ: 
rej przemogło zdanie, iż niepodobną jest rze- 
czą konstylucję listopadową znieść na dro- 
dze konstytucyjnej. Przesilenie ministerjalne 
zakończyło Się tem, iż całe ministerstwo Hal- 
la pozostaje w urzędowaniu. 

Kiel 29. gradnia. Koeneritz, komisarz 
cywilny Rzeszy i wojsko egzekucyjne świet- 
nie przyimowani ze strony ludności. Książę 
Fryderyk obwołany został panującym. 

"Nowy Jork IS. grudnia. Izba de- 
putowanych w Washyngtonie uchwaliła 93 gło- 
sami przeciwko 84 prowadzić wojnę dalej, 
dopokąd powstańcy ( separatyści) stać będą 
pod bronią. =~ „A 


Część urzędowa. 


C. k. ministerstwo stanu wysokiem 
rozporządzeniem z d., 11. b. m. l. 11530-c. u. 
przyzwoliło, aby wszystkie czynności urzę- 
dowe gimnazjów, znajdujących się w okręgu 
administracyjnem krakowskiej e. k, komisji 
namiestniczej, przydzielone zostały tejże c K. 
komisji namiestuiczej w miarę zakresu dzia- 
łania, przysłużaiącego w tym względzie tej 
władzy krajowej, co podaje się do powsze 
chnej wiadomości ztem oznajmieniem, że to 
rozporządzenie będzie obowiązywać od 1. 
stycznia 1864. 


Obwieszczenie. 
względem przepisywania i poboru powin- 
ności w stałych podatkach przypadającej na 
czternastomiesięczny perjod finansowy od 
1. listopada 1863, do końca grudnia 1864 r. 

Dla utrzymania równokształtnego postę- 
powania przy przepisywaniu i poborze Da- 
należytości w stałych podatkach, przypada- 
jących na czternastomiesięczny perjvd finan- 
sowy od 1, listopada 1863, do końca grudnia 
1864 roku, — w skutek dekretu wysokiego 
c, k. ministerstwa finansów Z dnia 18. gru- 
dnia 1863 r. do liczby 57,567/1827 i powołu: 
jąc się na tutejsze obwieszczenie z dnia 29. 
października 1863 r. do liczby 2091'pr. czy- 
ni się wiadomem prawidło niżej następujące: 

Nałeżytość podatków przypadająca na 
czternaście miesięcy od 1. listopada 1863 r. 
do końca grudnia 1864 r. ma być pobieruną 
w doterażniejszych terminach wpłatnych, 

Należytość podatków, za miesiące listo- 
pad i grudzień 1864 r., ma się płacić tam 
gdzie teraz kwartalne anticipaty wne (z góry) 
raty egzystują, na dniu 15. listopada 1864 
r., tam zas gdzie kwartalne (ćwierćroczne) 
dekursywne (z dołu) raty- zaprowadzone 3%, 
ma się płacio na dniu 15. grudniu 1864. 

Urzęda poborowe mają dla każdego po- 
jedyńczego kontrybuenta podatków grunto- 
wego i domowo-klasycznego najpierw wy- 
należć należytość za dwanaście miesięcy (li- 
stopad 1863 do końca pażdziernika 1864) w 
dotychczasowym sposobie, potem należytość 
wypadającą w szóstej części za miesiące li- 
stopad i grudzień 1864 wyrachować i oby- 
dwie te sumy w głównej księdze wpłat i w 
książeczce podatkowej wyrachować. 

Także co się tycze podatków od czyn- 
szu domowego i od dochodów, 0 czem urzę: 
da poborowe dostają indywidualne wykazy 
ze strony przynależnych władz wymierza- 
jących, trzeba za miesiące listopad i gru- 
dzień 1864 r. szóstą część dwunastomiesię- 
cznej należytości wyrachować, i osobno prze- 
pisać. 

O sposubie wyprowadzenia dwumiesię- 
cznej należytości podatku dochodowego I. 
klasy nastąpi później obwieszczenie. ) 

Przy podatku zarobkowym nie nastgpi 
osobne przepisywanie zapowyźłsze dwa mic- 
Biące. Lwów dnia 26. grudnia 1863. 

Z e. k. krajowej dyrekcji finansowej. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Lwów 26. grudnia. Pomimo spadają- 
cych cen, handel zbożowy w ubiegiym ty- 
godnin był nadspodziewanie ożywiony. Co 
zwieziono, to też szybko rozkupiono, i po- 
zawierano nawet umowy względem dowozu 
ma przyszłość. Zsczyna się pokup na zapas, 
ponieważ z powcdu obecnej pory zboże nie 
podpada naturahemu ubytkowi, a we Liwo- 
wie już prawie wszystkie spichrze są napet- 
nione. Pszenica ma łatwy odbyt za granicą, 
i właściciele młynów parowych, którzy na 
ten kwartał są już dostatecznie zaopatrzeni, 
mie wpłynęli na podniesienie się jej cen. Mec 
(83 ft.) płasono chętnie po 2 złr. 70 do 75 
cent, w. a. Lżejsze gatunki mniej były po- 
szukiwane. Na jęczmień nie było pokupu, 
chociaż loco dworzec kolei żądano za mec 
(70 ft.) po 1 złr. 28 cent., w ogółności pole- 
cenia pie nadchodzą i ten gatunek zboża 
bardzo się mało rozchodzi. Ceny żyta spa- 
dły o kilka centów. Właściciele tutejszych 
młynów parowych płacili w ostatnich 3 ty- 
godniach po 2 złr. 95 cent. do 3 złr. za ko- 
rzec 160 ft. wagi. Spekulanci rzucili się do 
tego artykułu, © którym równie jak o owsie 
robią sobie na wiosnę jak najlepsze nadzieje. 
Za Korzec owsa wagi 100 ft. żądano po 2 
ałr. 30 cent. Zawierano umowy na 2 złr. 20 
cent. do 2 złr. 25 cent., w. a. Loco Gródek 
i Sgdowa Wisznia sprzedano pomniejsze partje 
po 2 złr. 30 cent. do 2 złr. 35 cent. Koleją 
żelazną wywieziono do 24. b. m. 2319 cent. 
zboża do Krakowa, 447 do Lundenburga, 
173 do Bielska, 4518 cent. do Wiednia, 409 
centów do Ołomuńca, 699 do Lipnika i 637 
do Mysłowic. W ubiegłym tygodniu wy- 
wieziono także znaczne przesyłki kaszy 
hreczanej, grochu, boba i soczewicy. 
Ogólna ilość wynosi 7966 cent.; najwięcej 
wysłano do Wiednia, Bielska i Mysłowic. 
W skutek spadania ażia, spadają także ceny 
spirytusu, i ze wszystkich targów w kraju 
nadehodzą niepomyślne wiadomości. Pomimo 
tej stagnację wywieziono 209 cent. do Kra- 
kowa, 41 cent. do Bochni, 173 ent. do Biel- 
ska, 2407 do Wiednia, 219 cent. do Ołomuń- 
ca, 456 cent. do Weiskirchen. 

Handel wełną, pomimo- zgłaszania się 
kupców berneńskich jest zredukowany do 
minimum Ztąd wywieziono koleją tylko 528 
cent. do Bielska a 741 cent. do Wrocławia 

Lnu, konopi i pakał wysłano 115 
cetn. do Bielska, 113 cent. do Wiednia, 119 
cent. do Wrocławia, 91 cent. do Mysłowic, 
AB cent. do Pardubitz, 287 cent. do Pragi, 
164 cent. do Hohenstadt i_96 cent. do Kö- 
niginhof. a , à 

Na towary welniane jest jak najlepszy 
odbyt, a z Wiednia, Berna, Reichenbergu i 
Bielska donoszą, że większa część fabry kan. 
tów nie może podołać zleceniom, Częścią va 
potrzebę miejscową, częścią do wywozu do 
księstw Naddunajskich i Rosji, nadesłano tn 
w zeszłym tygodniu 1312 cent. gotowych 
towarów z Berna, Bielska i Wiednia. s 

Bydła rzeźnego I opasowego wywic- 
žlono w ubiegłym tygodniu koleją Karola 
Ludwika do Lipnika i Florisdorf 911 wołów 
a z tych oddano 491 na kolej we Lwowie. 

(Budowa kolei żelaznej.) Przybywa- 
jącemu tu panu R., inżynierowi przedsiębior- 
stwa budowy kolei żełaznych Kleina, nade- 
słano z Wiednia polecenie zatrzymania się 
we Lwowie, zkąd znowu wnoszą powszechnie, 
że bracia Klein obejmą budowę kolei do 
Czerniowiec. ' (G. L) 


Przyjechali dnia 28. gradnia. 


A. z Godowy, br. Fredro K. z Jakubowie, 4 
Csananau K. z Mołdawy, Winnicki T. z Hnil- 
czy, Chiliński M. z Rakowy, Krzysztofowicz 
R. z Załucza. 


Wyjechali dnia 22. gradnia. 
PF. Piotrowski K. do Wołostkowiec, 
Słonecki Z. do Jarowiec. 


Kurs wiedeński 
z dnia 29. grudnia. 
Oblig. długu pańś, 5, za 100 gl. m. k. 


Pożyczka nar. 1854 5'/, za 100 gl. m. k. 
Losy z r. 1860 $ 


Akcje banku narod. za 1000 gl. . 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów 

Dukaty cesarskie sztuka . . . 
Srebro za 100 złr. w. a. : 


mm 
Dają |Ządają 
Kurs lwowski, wę | ZS 


w. a| w. a 
z dnia 29. grudnia, gl. | ct gil.| ct 
Dukat holenderski . 555] 5159 
Dukat cesarski. . . « „ „| 5/56] 5/60 
Moskiewski półimperyał . .| 9/55] 9/75 
Moskiewski rubel srebrny 1/88) 1/85 
Pruski talar kur. . . « « „| 1176] 1/79 
Galio. listy ząst. w. a. 71195] 72/83 
Galic. listy zast. m. k. §  B| 75/68] 76150 
Galicyj. oblig. indem. 485] %1)10| 72/10 
Pożyczka narodowa. | 8 9/85| 80/65 
Akcye kolei żel. gal. . M [197 |251199|25 
Nadesłane. 
Dnia 24. grudnia 1863 roku. Rok się 


kończy, a Bieszczady nasze, okolica nasza 
tak obfita w uczucia prawdziwie polskie, 
mało, zbyt mało liczy dotąd chwil, podo- 
bnych do tych jakiemi się dla nas dzień 12. 
września r. b. odznaczył. W dniu tym od- 
było się uroczyste nabożeństwo za poległych 
braci naszych i za wszystkich męczenników 
świętej sprawy naszej, odprawione na lesi- 
stem niebotycznem wzgórzu,przy licznie ze- 
branem dnuchowieństwie rz i gr. kat. obr. 
w Lackiem pod Złoczuwem. 

Piękna, rzewną i silna mowa celebrują- 
cego czcigodnego kapłana, wspaniałą tą o- 
taczającg naturą poparta tem silniej do du- 
szy przemawiała, że świat cały jakby u pod- 
nóża jego roztaczający się chwili tej, potęgi 
dodawały. Lud też wiejski, mianowicie ko 
biety łzami rzewnemi ogólne rozczulenie po- 
mnażały, a gdy zgromadzenie całe padłszy 
na koluna ujrzało wspaniałą postać kapłana, 
wskazującego na północ i zachód, łzami i 
krwią naszą zalane, żałość i boleść Owładły 
wszystkie serca. 

Ta kaplica i to miejsce, grobom familij- 
nym poświęcone, przyczyniały uroku i żało- 
by zebranin temu zacnemu pobożnych, wśród 
obecnej llmiesięcznej wiekopomnej rozpa- 
czliwej chwili, chwili odrodzenia wyswiecają- 
cej całą wielkość narodu, niszczącego szczątki 
rdzy odwiecznej w strasznych bolach porodu, 
a któryż naród dzielniej i świetniej odkupił 
i zatarł plamy, blask cnót jego niegdyś 
przyćmiewające ? 

Oto ta Polska wyciągająca krwawe ra- 
miona ku niebu, od którego jedynie zbawie- 
nia iratunku oczeknje, stoi na podziw świa- 
ta i ludziom, wiclbiona i podziwiana od 
wszystkich, od wszystkich opuszczona, Opu- 
szczona ale niezwyciężona ! 


Podziękowanie. 
Wiełmożnemu Karolowi Moszczańskiemu 
doktorowi medycyny we Lwowie, który moją 
córkę Karoline, żonę c. k, majora Moesera 
w Drohowyżu, z tyfusu, (w którym ją woj 
skowi lekarze odstąpili), troskliwością ipie- 
czołowitością szezczęśliwie wyprowadził, skła- 
dam za wszelkie z zupełną Dezinteresowno- 
ścią podjęte starauia przez 16 dni pobycia w 
Drohowyżu, moje najczulsze podziękowanie, 
prosząc Boga, aby jego umiejętności i gor- 
liwej pracy dla dobra i ulgi cierpiącej ludz- 
kości, wszędzie i zawsze błogosławić raczył. 
Godowa 23. grudnia 1863. 

775 2—3 Adolf Kern. 


odaje się de wiadomości szanownej pu- 
bliczności, że z dniem 4. styeznia 1864 
w Korszowie obwodzie kołomyjskim do 
Wgo Z. Krzeczunowicza należącym, 
otworzonym zostanie młyn parowy dla u- 
Żytku publicznego z tem zastrzeżeniem, Że 
zgoże na razówkę mniej od 2, na pytlówkę 
mniej od 4 korcy przyjmowanem nie bedzie. 
Korszów dnia 21. grudnia 1863. 
Od Zarządu u. Bagr eco w Korszowie. 


OS 


O 


gera i 


ki, Zyg. Padlewski. 
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Pastylki piersiowe 
ze soku głowiasiej sałaty 
i laurowych liści. 

Są to wyborne cukierki, złożone z 
dwóch substancyj znanych w medy- 
cynie ze swych własności łagodzących 
i uśmierzających skutecznie kaszle, 
rozjątrzenie w piersiach, katary upor- 
czywe. Cukierki te łącznie z syropem 
Nadfosforanu wapna używają się 
dla uśmierzenia mocnego kaszlu połą- 
czonego z odpluwaniem i kokluszu. 
Dostać można w aptekach Z. RUKERA 
we Lwowie, Chrościckiego w Wiinie, Mar- 
cińczyka w Kijowie, Mrozowskiego w War- 
szawie, Molędzińskiego w Krakowie, Els- 
nera w Poznaniu i innych. 590 7—0 
Cena 1 złr., z opakowaniem 1 złr. 10 kr. 


o wydzierżawienia foiwark Ujkowice 

milę od Przemyśla odległy. 

Bliższa wiadomość w kancelarji Zarządu 
óbr w Krasiczynie koło Przemyśla. 778 2—3 
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HERBATĘ CHIŃSKĄ 


we wszystkich gatunkach, świe- 
żą jak zawsze w najprzedniej: 
szej jakości, miłego i silnego 
aromarn i smaku i po znanych 
cenach umiarkowanych poleca 


F. HOIN ES, 


we Lwowie w rynku pod l. 173 
obok księgarni p. K. Wilda. 


Zamiejscowe zamówienia u- 
skuteczniają się bez zwłoki. 
652 7—8 


o sprzedawania tytoniu i cygarów poszu- 

kuje się przyzwoitą dziewczynę lab 

wdowę bezdzietną, któraby umiała czy- 
tać, pisać i rachować, a oprócz tego mówiła 
po niemiecku. Bliższą wiadomość powziąść 
można w trafice koło poczty w domu pana 
Stromengera. 760 3—3. 


Balsam przeciw odmrożenia 
Dr. Piver w Paryżu 


celujący najzbawienniejszemi skutkami, jest 
na składzie w aptece A. BERLINERA we 
Lwowie. 
Cena proszku 40 centów. 

W tejże aptece znajduje sie także 
najlepszy i najtańszy 
środek do farbowania włosów na czarno — 

na blond. ` 
Cena paczki ag CE! dwie flaszki 
702. 1 złr. 40 eentów. 5—6. 


GUARANA, 


nowy produkt farmaceutyczny sprowa 
dzony z Brazylji do Franeji przez p. 
Grimault, nadwornego aptekarza księ- 
cia Napoleona, uśmierza w jednej ohwili 
najuporczywszy ból głowy, mi- 
greny, neuralgie i biegunki. 

Dostać można we Lwowie u Z. RU- 
KERA aptek pod śrebrnym orłem, w 
Warszawie u p. Mrozowskiego, w Wilnie u 
p. Chrościekiego, w Krakowie u p. Molędziń - 
skiego, w Poznaniu u p. Elsnera, w Kijowie 
u p. Marcińczyka i fnaych. 590. 8—0. 
Cena 1 elr. 80 kr., z opakowaniem 2 zl. 


Prędko i niezawodnie zabijająca 


E Trucizna ma 


myszy t szczury 

patentem przez Jego Cesarska apost, Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczurów 
domowych i polnych myszy, chomiaków i 
617 kretów. | © 6—6 

Cena słoika 1 złr. wal. austr. Prawdzi- 
wej i niefałszowanej trucizny dostać można 
we Lwowie u Konstantego Iskierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Żygm. 
Rukera, w OQświęeimie u St, Dołkowskiego, 
w Radziechowie A. Jaskiewicza, w Rze- 
szowie J. Schaittera ot Comp., w Sambo- 
rze J. Riedla i J. Kriegseisena, 

Skład główny tejże jest w aptece ob- 
wodowej w Korneuburgu, w Austrji, è 


TĘ P 


Dwutygodnik polityczno- literacki, ilustrowany, pod redakcją Artura Grott- 
J. A. Osieckiego, poczyna dnia 1. atycznią 1864, z ak] 


ER O HA. Wo ł 
Cztery lata istnienia tego pisma 8ą najlepszą onego rękojmią, aby zaś ocenić 
jego wartość i dążność, dość przytoczyć treść ostatniego ćwierćrocza. 
Życiorysy (z portretami) Marcin Borelowski, (Lelewel), Czachowski, Rogiński, Kra- 
szewski, Zygmunt Sierakowski, Józef Korzeniowski, Edm. Taczanowski, Aleks Krukowiec- 


Ryciny (z opisami) Przechód powstatców przez granicę i posterunek powstańczy 


Bitwa pod Walewicami. Odbicie rannych powstańców. Dniówka w litewskich borach. Obóz 
Ejtmanowicza i Waszkiewicza, Wyrób żelaza. Kozacy na rabunku, Spalenie ruchomości przed 
pałacem Zamojskiego w Warszawie. Zgon Padlewskiego. Bitwa pod Batorzem. Klasztor na 
Łysej Górze. Kurpie. Flisacy. 
Powieści i opowiadania: W rakuzkiej niewoli. Z tajemnic Watszawy, 
Rozprawy: Dzieje dyplemacji polskiej. 
Karykatury: Berg i adjntant jego. Pojmowanie sojuszu prusko- moskiewskiego przez 
kozaków Kara zą uciekinierstwo. Przysługi sąsiedzkie, Sałdat moskiewski i pruski, Po- 
szukiwanie Murawiewa w menażerjach. Zaprzeczenie konstytucji Polakom przez moskiew- 
skiego dragona. Kongres fałszywych sprzymierzeńców. , 
Część polityczną stanowią: Przeglądy, Korespondencje oryg. i Wiadomości bieżg e 
Nie potrzebujemy przekonywać szanownych czytelników, że „POSTĘP“ 
pod kierownictwem jenialnego artysty Artura Grottgera, co0taż większej na- 
biera wziętości. ; 
Polecamy więc pieczy rodaków to jedyne w Swym rodzaju jllustrowa- 
ne pismo polskie i zapraszamy do wczesnego nadsyłania przedpłaty, która z 
przesylką pocztową wynosi: rocznie 6 złr., półrocznie 3/, złr., ćwierć- 
roeznie 2 złr. i 
POSTĘPU rok I, II, III i IV nabyć jeszcze można po cenie 4 złr.; 
4 tomy razem za 10 złr. 
. Mapa Polski w granicach 1772 r. jest także do nabycia po cenie 1, 
2 i 3 złr. Błogosławieństwo kosynierów litografia 1 złr. ' 
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Plyn uzdrawiający dla koni 


Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu. 
Po poprzedniem praktycznem wypróbowaniu i zbadaniu go przez wys. e. k. 
władze sanitarne, wyłącznym przywilejem JM. cesarza Franciszka Józefa: dla 
państwa austrjackiego, tudzież medalem w Londynie w r. 1862 zaszczycony 
w masztarniach JM. królowej angielskiej i JM. króla pruskiego, jak to do- 
wodzą chlubne uznania wyrabiającemu ten płyn przez dotyczące urzęda má- 
sztalerskie przesłane, z jak najlepszym skutkiem używany, okazuje się nad- 
zwyczaj skutecznym na zbeźwładnienie, reumatyzm, zwichnięcie, podbicie itp. 
utrzymuje konia wytrwałym i raźnym nawet przy największem natężeniu, do 
najpóźniejszej „starości i służy szczególnie do wzmocnienia przed, a do 
powrócenia sił po większych trudach. 


Cena flaszki I złr. 40 kr. wal. austr. 
Mniej jak dwie flaszek nie mogą być rozesłane; za opakowanie liczy się 30 kr. w. a. 
Główny skład u F. J. Kwizdy w Korneuburgu, 


dokąd się panowie aptekarze i kupcy w celu wzięcia w komis pomienionego 
artykułu zgłosić zechcą. Składy we Lwowie u pp Konstantego Iskier- 
skiego, n aptekarzy Piotra Mikolasza, i Zyg. Kukera (daw. Tomanka). 
W BOCHNI u Niedzielskiego, w BRZEŻANACH u Marguliesa, w CZERNIOWCACH u J. 
Schnircha, w KRAKOWIE u M. Jawornickiego, w LKZAJSKU u J. Hirschfelda, w NO- 
WYM SĄCZU u Kosterkiewicza Wdowy, w PRZEMYŚLU u Fr. Gaideczki i Syna, w RA- 
DZIECHOWIE A. Jaśkiewicza, w RZESZOWIE u J. Schaitera i Spółki. w SAMBORZE n 
J. Riedla, w STANISŁAWOWIE u R. Świtalskiego, w TARNOWIE u J. Jahna, w TAR- 
NOPOLU u A. Morawetza, w ZALESZCZYKACH u J. Kodrębskiego. 
Jia GRZE "ŚJ | © RZ c MOONEE YA z WJ ZZO" OE 
Bei F. A. Credner, k. k. Hofebuch- und Kuusthindler in Prag, sind 
erschienen und in allen Buchtandlungen zu haben, namentlich in Lemberg 
Stanisławów und Tarnów: bei Joh. Milikowski, ferner in Lemberg bei Carl 
Wild, in Przemysł bei Gebrtider Jeleń, in Rzeszow bei J. A. Pellar; in Czer- 
notwitz bei H. l'ardini, in Krakau bei Jul. Wildt, D. E. Friedlein, F. Baum- 
gardten: a | 772 2—3 


Poinische Revolutionen. 
Erinnerungen aus Galizien. 8° 1863. geb. 2 fl. 40 kr.“ 


Diese höchst interessante Schrift aus der Feder eines hohen österr, Staatsbeamten 
entnait; I, An der Weichsel. 2, Am Dniestr. 8, Die poln. Verschwórung in Galizien. Aie 
österreichische Regierung in Galizien, 5. Lemberg. 6. Tarnów, 1. Jakób Szela, 8 Pilsno. 
9. Krakau, 10. Ostgalizien, li. Schlacht bei Gdow. 12. Podgórze. 13. Folgen der Revolu. 
g 6h ale 14. a e A OR 15. Galizien nach den Maórztagen 1848. 

. Die Novemberrevvluzion in erg. 14, Galizie shrend i i 
BEAS pękania g n wśhrend des ungarischen Revolutions- 


Sacher Masoch, Leopold, 
Der Emissär. 
Eine galizische Geschichte. 8. geh. 80 Nkreutzer. 
Ferner erscheint daselbst v. Neujahr 1864: 


Prager medizinische Wochenschrift, 


Orgun des Vereines praktischer Aerzte. Hauptredakteur: dr. Jos. Kanlich * Jede Woche 
cino Nummor, Or. Modiar, Qangjährig Prinumetaticnapreis fl. 8. 


Die so eben ausgegebene ind durch jede solide- B 35 Jn- A 
REE A 82eg Ę J olide 'uchhandlung asz In and - Analan. 
s b Probe: Nammer enthält: 

Programm., — Originalartikel: Klinische Vortrage über die Leh ili 
iunerer Organe von Prof, Dr. Jaksch. — Ueber Paracentege der Kornek kentie nair 
funda von Prof. Dr. Hasner Ritter RZ Artha — Casnistik: Aus der e ynsKOlUGiagten 
m zę, ie Prof. Seyfert von Dr, Sexinger. — Verein praktischer Aerzte in Prag — 

n. At 


WOZDAWAZYNZIĄ Woda p. Lechelle 


upoważniona przez akademją medyczną w Paryżu, zwana 


Eau Hemostatique czyli wodą tamującą wszelkie 


krwiotoki, leczy słabości 

krwi, płuc, naczyń oddechowych i żołądka, zbytni upływ krwi 
u kobiet po porodach lub z osfabienia pochodzący, bicie serca, 
astmy, bladość cery, palpitacje i ogólne osłabienie, u kobiet 


zwłaszcza, zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krwią i kaszlom 
krwistym. — Jestto nieskończenie użyteczny środek, vceniony i doświadczony 
przez najznakomitszych lekarzy francuzkich, angielskich i innych. 

Dostać można we wszystkich aptekach Cesarstwa i Królestwa, a zwłaszcza w składzie 


materjałów aptecznych p. Galle w Warszawie; we Lwowie u p. Rakera, dawniej To- 
manka; w Wilnie u p. Chrościckiego i w Krakowie u p. Brunona Miczyńskiego. 


Cena 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr. 
W Paryżu zaś u wynalazcy na ulicy Lamartine nr. 35, i u Rukera we Lwowie można dostać 


- MRO tkań z jedwabiu, utrzymująca naturalną elektryczność ciała 
Soie Dolorifuge, zalecana przez. znakomitych doktalówi w Płyt, lecze 


bez żadnego nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, reumatyzmy nerwowe 
gwałtowne i chroniczne. 590. .7—0 . 


TADEUSZ UZIĘBŁO 


we Lwowie 
w Rynku pod liczbą 221 „pod Litwinką* 


poleca swój świeżo jak najobficiej zaopatrzony magazyn w 
najdoborniejszy towar, a mianowicie : 

„ W materje jedwabne różnego rodzaju tak popielate ja- 
ko i m) szczególnie stosowne na pokrycie futer dań; 
skich, płótha i bieliznę stołową z najsławniejszej fabryk 
Raymana i Regenharta w Freywaldau koło Grafenburgu, go 
tewe ornaty, kapy, dalmatyki. alby, stuły, baldachimy 
antypedja i chorągwie. Materje ornatowe i adamasz. 
ki z fabryk lyobskich, weneckich i wiedeńskich, materje 
welniane na suknie i płaszcze damskie, jako to: mohery 
Du sylki, kaszmiry, tybety, alpaki, krepy. kiry, rypsy etc, 
materje meblowe, jako to: rypsy, adamaszki lastyki, aksamity wel- 
niane, etc. etc., eeraty amerykańskie także do obicia mebli, firanki, dy- 
wany prawdziwe angielskie i wiedeńskie, tak na łokcie jako i odpasowane 
różnej wielkości, fłanelki, barchany, kaftaniki, kalesony, szkarpetki i 
pończochy zimowe, bieliznę gotową damską I męską, chustki do no- 
sa płócienne, batystowe i jedwabne, kołdry wełniane, kapy na łóżka pi- 
kowe, welniane, gobelinowe i adamaszkowe, chustki i szale zimowe, 
perkaliki, pytle do młynów prawdziwe angielskie wełniane i jedwabne, 
(ostatnie do parowych młynów) perkale białe, zonesy, mole, tarlaiany 
ete. etc., pończochy i szkarpetki niciane, bawełniane i jedwabne, aksa- 
mity prawdziwe lyońskie czysto jedwabne różuej szerokości, manszestry- 
szale i chustki prawdziwe francuzkie, deszezochrony, krynoliny ete. etc., 
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